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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Minister wyznań i oświecenia miano­

wał suplenta Szczepana K l i n g a ,  głównym 
nauczycielem przy c. k. żeńskiem seminaryum 
nauczycielskiem w Przemyślu.

C. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała nauczyciela Jana S ła  w i ń s k i e g o  w 
Porąbce powiatu Bialskiego, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej tamże, n au ­
czyciela Antoniego R y c z  k ie  wi c z a, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kamesznicy, a  Władysława K l u c z y ń s -  
k i e g o  nauczycielem szkoły etatowej w Bi- 
nar owej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
L w ów  1.9 p a źd zie rn ik a .

Stosunek stronnictw w p a r l a m e n c i e  
w ę g i e r s k i m  przedstawia się w tej cliwili 
jeżeli nie pomyślniej niż przed zawiązaniem 
rokowań ugodowych, to w każdym razie 
wcale dobrze dla obecnego gabinetu. Więk­
szość liberalna, utwoizona w skutek zlamia 
się dawnej umiarkowanej lewicy z Deakista- 
mi, przetrwała szczęśliwie najkrytyczniejszy 
okres nieporozumień w sprawie ugodowej i 
w dzisiejszej sile swojej nie jest wystawiona 
na żadne niebezpieczeństwo. Zanosiło się je­
dnak dość wyraźnie na rozbicie tej większo­
ści, gdy ministrowie węgierscy wrócili na 
wiosnę z konferencyj wiedeńskich i przedło­
żyli klubowi rezultat swoich rokowań. Zna­
czna część klubu liberalnego, do której na­
leżeli dawni członkowie umiarkowanej opo- 
zycyi, odstrychnęła się od większości i Ti- 
szy w mniemaniu, że sam widok tego roz­
dwojenia skruszy gabinet przedlitawski i skło­
ni go do przyznania Węgrom daleko więk­
szych ustępstw w sprawie ugodowej. Przeko­
nawszy się, że taki terroryzm  jest niemożli­
wy a dalsze trwanie rozstroju w klubie l i ­

beralnym mogłoby owszem tylko osłabić po- 
zycyę gabinetu w obec drugiej strony roku­
jącej, dyssydenci zaczęli powoli wracać do 
dawnego obozu. Nawrócenie się Csernatonye- 
go, który niedawno jawnie opuścił dyssyden- 
tów, pozwala uważać cale rozdwojenie za 
szczęśliwie usunięte, bo Csernatony był gło­
wą tych dyssydentów. W dalszym poglądzie 
na stosunek stronnictw w sejmie węgiei’skim 
mimowoli nasuwa się pytanie, co się stało 
ze skrajną opozycyą? Możnaby rzeczywiście 
zapomnieć o tej frakcyi zupełnie, gdyby nie 
przypomniały nam jej ostatnie iuterpelacye 
w sprawie wschodniej. Skrajna opozycyą da­
ła  znak życia na tern polu, bo w polityce 
wewnętrznej brakło jej wątku i sposobności 
do ważniejszego wystąpienia. Ulubionym fra­
zesem skrajnej frakcyi było potępianie ugo­
dy z r. 1867 i zapowiadanie, że to „prze­
klęte11 dzieło wkrótce rozbije się zupełnie, 
wtrąciwszy poprzednio Węgry w chaos prze­
silenia i rozstroju wewnętrznego. Kto takie 
ma wyobrażenie o ugodzie z r. 1867, dla te­
go chwila rokowań o odnowienie tej ugody 
była najlepszą sposobnością do odegrania 
ważniejszej roli. 'ń szakżeż długi czas dua­
lizm był w niełasce nawet u umiarkowanych 
żywiołów Przed- i Zalitawii, a wymyślanie 
na ten dualizm weszło było w modę. Że z 
tego nie skorzystała a raczej skorzystać nie 
mogła skrajna opozycyą węgierska, to nie 
wypływa bynajmniej z braku chęci, lecz z 
poczucia niemocy własnej. Skrajna opozycyą 
nie jest zapewne tak zaślepioną, ażeby nie 
uznała tego, że dotychczasowy program jej 
jest jałowy i zupełnie niewykonalny, skoro 
nawet w chwili tak krytycznej jak dzisiej­
sza, nie mógł już nietylko zapanować nad 
sytuacyą, lecz nawet stać się poważnym 
czynnikiem akcyi politycznej. Wreszcie i w 
obec opozycyjnej prawicy pomyślnie przed­
stawia się stanowisko obecnego gabinetu wę­
gierskiego. Baron Sennyey stał z swoją frak- 
cyą zupełnie na uboczu w chwili rokowań, 
więc wpływem swoim nie wiele zaważy na 
szali politycznej w chwili, gdy sprawa ugo­
dowa wejdzie w ostatni okres, t. j. okres 
stanowczego załatwienia. Bierna rola tej 
frakcyi nie jest oznaką niemocy politycznej,

lecz skutkiem niewyrobionego programu. Od 
dawna zarzucano prawicy ten brak progra­
mu, a i dziś jeszcze zarzut ten da się słu­
sznie ponowić. Baron Sennyey zapędzał się 
często do mów programowych i nie da się 
zaprzeczyć, że jego każde wystąpienie w p ar­
lamencie było świetnem pod względem kra­
somówczym. Nie brakło wcale tym mowom 
jasnego poglądu, trafnych spostrzeżeń i głę­
bokich uwag, ale żadna mowa nie p rzedsta­
wiała takiej całości, jakiej wymaga program 
polityczny, a nadto wywód cały nie kończył 
się praktycznemi wnioskami, których słu ­
sznie oczekiwano w mowach tak  znakomite­
go męża stanu. W skutek braku program u 
ściśle określonego, br. Sennyey już kilka r a ­
zy nie mógł korzystać z wybornej sposobno­
ści do objęcia rządów, a gdy sprawa ugodo 
wa doczeka się ostatecznego załatwienia, spo 
sobność taka nie prędko się nadarzy.

Jednomyślnie i z wielkim naciskiem, 
nawet szorstko, odrzuciły projekt a n g i e l -  
s k o - n i e m i e c k i e g o  p r z y m i e r z a  w ła­
śnie te organa berbńskie, w których świat 
polityczny przyzwyczaił się od dawna szu­
kać inspiracji samego kanclerza niemieckie­
go, Odprawa dana przez prasę berlińską 
dziennikowi angielskiemu, który to przymie­
rze w formie niepewnej zaproponował, tylko 
z telegramów przedstawia się tak  groźnie i 
stanowczo a w rzeczywistości wygląda o 
wiele niewinniej, jeżeli uwagę zwrócimy głó­
wnie nie na luźne zdania i słowa lecz na 
całą zasadniczą myśl artykułów. Najpierw 
ta  nasuwa się uwaga, że niemiecka prasa 
mówi o projekcie faktycznie wcale nie is t­
niejącym. P rasa angielska powiedziała w pra­
wdzie, że od Berlina zawisło teraz, czy za- 
wikłania na wschodzie skończą się pokojowo 
lub wojuą europejską, ale ztąd do formalnej 
propozycyi przymierza jest jeszcze daleko. 
Odmowua ta  odpowiedź brzmi zresztą tak, 
że jeżeli w Anglii więcej zważać będą na 
treść niż na szorstką form ę, to może ona 
zadowolić. Prasa berlińska oświadcza bo­
wiem, że Niemcy nie pójdą z Anglią prze­
ciw Rossyi, że dalej Anglia zapomina o 
istnieniu trójeesarskiego przymierza, do któ­
rego może przyłączyć się w każdej chwili.

Ależ właśnie chodzi o to, ażeby zawikłauia 
wschodnie nie zerwały tego przymierza i je­
żeli w Anglii powstała na prawdę myśl ści­
ślejszego sojuszu z Niemcami bez udziału 
innych uczestników trójeesarskiego przymie­
rza, to powzięta została, tylko w przypu­
szczeniu, że przymierze to zostało roz­
chwiane a jego uczestnicy mają zupehe 
swobodę w wyborze nowych towarzyszy. 
Anglii zależy na pokoju, a ponieważ trójce- 
sarskie przymierze ma tylko pokój na celu 
więc zapewnienia prasy berlińskiej, że pr 
mierze to istnieje ciągle iże Anglii wolno przy­
łączyć się do niego, ma taką samą wartość, 
jaką w dauym razie miałoby przyjęcie soju­
szu ofiarowanego. W,szakżeż Anglii chód A 
widocznie o to, ażeby Rossya nie zerwała, 
trójeesarskiego przymierza lub w danym ri 
zie znalazła się nietylko odosobnioną, lec. 
nawet zagrożoną przez inne przymierza z 
pokojowemi dążnościami. Oto są powody, 
dla których nieuzasadnionym wydaje nam 
się pewien popłoch spowodowany antiangiel- 
skiemi głosami prasy berlińskiej. Cały ten 
popłoch pochodzi ztąd, że Europa ma nie­
pewne wyobrażenie o stanowisku prasy ber­
lińskiej w obec ks. Bismarcka a mianowicie
0 stanowisku tych organów, które teraz tak  
stanowczo wystąpiły przeciw Anglii. Pół- 
urzędowa prasa berlińska stanowi zagadkę 
wiecznie ponawianą a nigdy dotąd stanow­
czo nie rozwiązaną. Książę Bismarck kilka 
razy najsolenuiej wypierał się wszelkiej sty­
czności z Nord. Allg. Ztg. a mimo to sen-

1 zacyę sprawia każdy jej artykuł wypowiada­
jący stanowczą opinię w sprawach polityki 
zagranicznej.

Przyszła rozprawa budżetowa w p a r ­
l a m e n c i e  f r a n c u s k i m  będzie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa bardzo cie­
kawą. Niektórzy deputowani zamierzają wy­
wołać uchwałę, ażeby najpierw odbyła się 
rozprawa nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych i w ten sposób daną została 
księciu Decazes sposobność do wyjaśnienia 
obecnego stanu sprawy wschodniej a miano­
wicie udziału Francyi w toczącej się akcyi 
dyplomatycznej. Nie chodzi tu  właściwie o 
wyjaśnienia usuwające wszelką wątpliwość
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Kaprys panny Julii
KOMEDYA OPOWIEDZIANA 

Przez Autora

„Kłopotów Starego Komendanta1

(Ciąg dalszy)

— Nie uwierzę, aby to były przekona­
nia pani odpowiedział na expektoracyę 
Julii pan Jan. — Nie wierzę, patrząc na aniel­
ską postać p a n i, na te oczy, z których bije 
zdrój czystego szczęścia, rozkoszy, wesela, 
swobody...

— Za wiele, za wiele na miłość bo­
ską — woła Ju lia machając trzymaną w rę ­
ku ryciną. — Złym pan jesteś fizyonomistą... 
jestem sobie zwyczajna , kapryśna, prozai­
czna dziewczyna, prawda ciociu ? czasem 
zła , dokuczliwa , roztrzepana.

— A nie eenzorujże się tak  droga mo­
ja  Julciu — mówi ciotka.

— I  dodaj pani — wtrąca Jan — że 
chcę się taką przedstawić. Ale to nie zmieni 
mego przekonania. Wszystkie wady, jakie 
sobie pozwoliłaś pani przypisać, wyjdą na 
moje. W naturze wszystko ma swoją racyę 
bytu. Kontrasta rtanowią harmonię piękna. 
Czemźe byłby ,vdz,ęk kobiety bez kaprysów? 
B ladą i nużącą jednostronnością , prawda ? 
Cukierki bardzo nam sm akują, ale nie za­
wsze...

— Co p raw d a , to prawda — przery-

dr^twicją1 mn’6 naj cz§śeiej zęby od nich

., , A Ja moja Basiu pamiętasz od dzie­
ciństwa miałam wstręt do łakoci. Mój Jaś 
w c w tem jest mojej natury.

. ~  A cpż pan powiesz o zbytkach, o 
strojach kobiet —  mówi dalej uśmiechnięta 
Julia z tego nawiasu sędziwych matron z ka­
napy. —- Czy j t 0 przymiot kobiety, który 
w dzisiejszych czasach rujnuje całe familie?

Daruje pani — odpowiada Jan — 
w tern nie mogę być bezstronnym sędzią. 
Dam jestem  zwolennikiem mody, i każdego 
co ma na to, usprawiedliwiam. Dla mnie 
kobieta w zaniedbanym stroju , przypomina 
aniołow strąconych... Piękność powinno pię­
kno otaczać.

~  Widzę, nje przekonam pana.... 
względem kobiet jesteś pan optymistą — rze- 
cze ti una.

Przepraszam cię droga Juleczko,
pan Jan jest dziedzicem Grzechotek ma­
łych mówi ciotka z powagą.

* syn byłego sędziego pokoju — 
dodaje matka. Lecz spostrzegłszy surową 
minę sy n a lk a , powstaje nagle, proponując 
Pysznickiej obejrzenie mieszkania, i obja 
smając Ju lię , że to był pierwiastkowy cel 
ich tułaj obecności.

Żegnając wzrokiem wychodzące kobie- 
ty, nasz bohater konkursowy zbiera cały 
zasób swoich zdolności podbojowych, aby 
jednym śmiałym zamachem przeskoczyć Ru­
bikon, rymczasem Julia wstawszy z krzesła 
i przybrawszy mjng j ak m0żna poważną’ 
pyta młodego konkurenta :

— Powiedz mi pan otwarcie, dlaczego 
pan przy takich swoich zasadach i edukacyi,

która mu pozwala mieć wstęp do najpierw- 
szych towarzystw stolicy, udałeś się do po­
mocy takiego Hipolita ?...

Na chwilę zdawało s ię , że zdziwienie 
i wstyd młodego człowieka, jakie go ogar­
nęły po takiem  zapytaniu, rzucą nim o zie­
mię. Lecz sztywny Anglik, tylko się otrząsł 
febrycznie , i nie tracąc miny, odparł cios 
nowym argum entem , popychającym akcyę 
dalej.,,

— P a n i , racz darować mój postępek 1 
Od dwóch tygodni śledzę każdy krok pani ... 
Nazwiesz to z mej strony zuchwalstwem, je- 
jednak ja  powiem praw dę: boski obraz 
pani nie daje mi pokoju; nie wiedząc o zna­
jomości mojej matki z opiekunką pan i, 
chwyciłem się rozpaczliwego sposobu, zbli­
żenia się do przedmiotu moich marzeń , mo­
jego ideału , przed którym nie wypada mi 
jak  tylko ugiąć kolano i prosić o przebacze­
nie...

— Za pozwoleniem pana... za pozwo­
leniem — przerywa z szyderczą miną pa­
nienka — A zkąd pan wiedziałeś, że ja  
właśnie przeczytam pański anons w gazecie...

— Zginąłem! — pomyślał sobie pan 
Jan a małych Grzechotek — i nie tracąc miny, 
pomimo że grunt usuwał mu się pod noga­
mi , rzecze :

—  Praw da, zrobiłem źle — jestto szał 
m łodości, jednak wina nasza jest wspólną. 
Pani postąpiłaś również tak  lekkomyślnie...

— Kto pana o tern zapewnił ? — pyta 
obrażona Julia.

— Jak to ?  — wszak W ykrętalski, był 
tutaj i uzyskał pozwolenie pani...

— Pan się mylisz — rzecze z powagą 
j Ju lia , ten jegomość w błąd go wprowadził.

Byłam wprawdzie przy rozmowie jego z mo­
ją  pokojówką...

— Wszak pani pisała wiadomy lis t?
— Ja  ? dziwi mię, że pan nawet przy­

puścić to możesz. Pisała list garderobiana 
moja Marynia Mroczek, i to pisała na żart. 
Dlatego żal mi pana, że się oddajesz w ręce 
spekulautów i imię swoje, tudzież szanownej 
matki narażasz na taką kompromitacyę... 
Żegnam p a n a ! — kończy kłaniając się ce­
remonialnie i niknie w przyległym pokoju.

—- Ach łotr, zdrajca ! — krzyknie nasz 
bohater na całe gardło — nauczę ja  cię żar­
tować 1...

I  szukając po krzesłach swego kape­
lusza, zabierał się do wyjścia, niezważając, 
że m atka z Pysznicką jeszcze nie powróciły 
z procesyi po mieszkaniu.

Wtem jakiś niezwykły hałas dał się 
słyszeć w przedpokoju, i nim pan Jan mógł 
zdążyć ku drzwiom webodowym, otwierają 
się te drzwi z łoskotem , i sam winowajca 
Hipolit wpada na środek pokoju.

Za Hipolitem wchodzi szybkim kro­
kiem stary posiwiały, z marsową twarzą 
m ężczyzna, wchodzi rumiany od gniewu z 
pałającym wzrokiem, a zawieszona przez ra 
mię torba podróżna, przy jego gwałtownych 
ruchach przeskakuje z jednej strony na 
drugą.

Na ten krzyk i harmider pokazuje się 
z jednej strony Piotr kucharz, z drugiej Py- 
sznicka z sędziną.

— Pan Pułkow nik! — zawoła Pyszni- 
cka. —• Najsłodszy Jezu 1 tak  niespodzianie!

A do Osełkowskiej po cichu:
I — W ychodźcie, wychodźcie czemprę- 
I d z e j, będzie awantura.
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co do przyszłego rozwoju sprawy wschodniej 
w kierunku pokojowym lub wojennym, bo w 
tej mierze sytuacya zmienia się tak szybko, 
że co dziś wydaje się największem praw do­
podobieństwem, ju tro  już może przedstawić 
się jako jednodniowa illuzya. Ale Francuzi 
nie mogą znieść tej bierności, jaka cechuje 
dzisiejszą ich politykę w sprawie wschodniej, 
nie chcą oni stać pod tym względem na ró ­
wni z drugorzęduemi państwami, które nie 
zabierają głosu, bo widzą, że braknie im 
potrzebnej powagi. Deputowani wymagający 
od księcia Decazes wyjaśnień w sprawie 
wschodniej chcą tern okazać, że Francya nie 
zrzeka się pierwszorzędnego w Europie zna­
czenia i choć nie myśli o czynnej interwen- 
cyi na, półwyspie bałkańskim, mimo to nie 
traci z oczu wypadków, lecz owszem zajmuje 
się niemi tak, jak  to czynić powinno mo­
carstwo z głosem poważnym w świecie dy­
plomatycznym. Księciu Decazes nie sprawi 
to wielkiej przyjemności, bo zaprawdę nie 
będzie mógł pochwalić się ani jednym kro­
kiem ważniejszym ani jednym skutkiem, k tó ­
ryby był niegdyś wspomniany w bistoryi 
obecnych wypadków wschodnich. Obok spra­
wy wschoduiej ożywi rozprawę budżetową w 
parlamencie francuskim także kwestya od­
nowienia traktatów  handlowych. Tu już prze­
waża cel praktyczny ale polityka wchodzi 
także w grę, bo jak  wiadomo zasada wol­
ności handlowej nie przestała być we Fran- 
cyi rdzenną częścią programów. Bonaparty- 
ści przypisują sobie rolę naj niniejszych o- 
brońców tej zasady i zasługę, że pod ich 
rządami zasada ta  weszła w życie. Jest w 
tern niezawodnie pewna racya, bo Rouher 
wytknął handlowej polityce Francyi k ieru­
nek zgodny z zasadą wolności handlowrej. 
To dzieło Rouhera przetrwało cesarstwo, 
mimo niebezpiecznych zamachów jakie na 
nie wymierzali w swoim czasie Thiers, jako 
prezydent i Poyer-Queitier jako minister.

KORESPONDENCIE
W ie iS e ń , 17 października.

Z  Jak  dzieci przestraszone trzymają 
się sukni rodziców, tak  pisma tutejsze, ho ł­
dujące pokojowi, upatrują w związku trzech 
cesarzy ostatnią kotwicę swych nadziei. Nie- 
cheąc doznać zbyt cierpkiego rozczarowania, 
już przestały zapewniać, że pokój w każdym 
razie będzie ocalony, ale zasłaniają się pe­
wnikiem , że cokolwiek się stanie, nastąpi 
z wiedzy i woli związku trzech cesarzów 
północnych. Artykuły te, kładące w obecnej 
chwiii jeszcze tak wielki nacisk na związek

— Stać t u ! — krzyknie przybyły, bio­
rąc za ramię Hipolita , a swoją osobą we 
drzwiach zasłaniając odwrót.

Zgarbiony naczelnik domu wywiadow­
czego, kompletnie stracił przytomność.

— Mów, co ty tu  robisz ?
— Jaśnie Wielmożny Pułkowniku , ja 

tego... pozwól..,
— Co to za człowiek ? — pyta prze­

rażona ciotka — zkąd on się tu wziął, rany 
Boskie, to pewnie jaki złodziej...

— Przepraszam — odpowiada obrażo­
ny Hipolit — jestem właścicielem domu ko­
misowego 1

—• Znam ja  twój dom komisowy urwi- 
szu! — krzyknie pułkownik potrząsając go za 
ramię. —  Gdzie moje dwieście ru b li!.. gdzie 
moi ludzie sprowadzeni przez ciebie do 
robót ?..

— Jaśnie Wielmożny Panie d aru j!.., ja  
oddam , jak honor kocham oddam... Zawie­
dli mię górale... oszukali...

— A widzi mama, co nie mówiłem? — 
szepnie do ucha sędziuej zatrwożony boha- 
hater. — Proszę pamiętać, nie znamy tego 
człowieka.

— Powiedz mi zaraz — krzyczy puł­
kownik — coś ty tam robił w przedpokoju ?

— Czekałem Jaśnie Wielmożny Panie .. 
J a  mam kantor...

— Piotr 1 — woła pułkownik.
— Znam go, znam —  odpowiada słu­

żący, zbliżając się do pułkownika.
— Zawołać policyi!
— Jaśnie Wielmożny Panie — błaga 

przelękniony Hipolit — na co policyi, ja  
powiem wszystko.... tu nie ma żadnych ta ­
jemnic. Mam list panienki..

— Której panienki 1 — pyta pułkownik.
— Co chciała męża...
Ogełkowakfl. i ciocia krzyknęły naraz,

trzech cesarzy wskazują , że- jeżeli Rossya 
wyda wojnę Turcyi, działać będzie w poro­
zumieniu z Austryą i Niemcami, że zatem 
ze strony tycb. dwóch mocarstw akcya ga­
binetu petersburgskiego nie napotka na opór. 
Tak sobie tłótnaczyć należy oświadczenie 
F rem denb ld tu , iż Austrya -— jakiekolwiek 
zapadnie postanowienie w Londynie lub Li- 
wadyi — nie opuści żadną miarą związku 
rossyjsko-niemieckiego. Zgadza się zresztą 
to zapatrywanie z postawą pism berlińskich, 
widocznie inspirowanych , jak Nordd. Allg. 
Ztg. i Nut. Ztg. Bardzo prędko Times o- 
trzymały odpowiedź na zapy tan ie , czy by 
Niemcy nie zechciały połączyć się z Anglią ? 
Nordd. Allg. Ztg. odpycha myśl przymierza 
z Anglią i pozostawia jej swobodę przy­
stąpić do związku trzech cesarzy, t. j. pod­
porządkować się interesom rossyjskim na 
Wschodzie. W obee tego stanowczego tonu 
zabawną jest Nowa T resse , k tóra zadaje 
sobie wielką pracę, aby Niemcy przeciągnąć 
na stronę Anglii.

Za przykładem lewicy w sejmie wę­
gierskim ma także lewica w Radzie państwa 
wystosować interpelacyę do gabinetu br. Au- 
ersperga w sprawie wschodniej. Gdyby sytu­
acya pozostała niezmienną, gdyby nie przy­
jęła cechy zbyt jasnej, to odpowiedź na in 
terpelacyę nie mogłaby wypaść w innym du- 
ebu, jak to miało miejsce w Peszcie.

W szeregach wiernokonstytucyjnych, 
jak  to wynika z przemówień niektórych de­
putowanych, nie panuje bezwzględny opór 
przeciw polityce zaborczej. Oświadczają się 
oni za pokojem, za ocaleniem Turcyi, ale 
nie odpychają myśli przyłączenia nowego 
jakiegoś terytoryum do państwa austrya- 
ckiego, na wypadek, gdyby Turcya utrzy­
mać się nie mogła. Nowa Presie w zapale 
turkofilskim wydała wojnę wszystkim tym 
deputowanym z p. Giskrą na czele, a nie­
pomna czasów procesu ofenheimowskiego na­
zwała lekceważąco teoryę tych panów :
„ Trinlcgeldertheorie.“ Z tego samego punktu 
widzenia rzuca się dziś na tak  zwany, woj­
skowy „fundusz zastępców," oburzając się, 
iż mógłby służyć na wypadek wojny.

Znane wam jest nazwisko młodego pia­
nisty Polaka, 15letniego Rosenthala. Lwo­
wianina, bawiącego w Wiedniu dla wykształ­
cenia swego muzycznego. Wiecie, jakie chło­
piec ten świetne rokuje nadzieje. Pobiera on 
od sejmu krajowego stypendyum roczne 300 
złr. Temi dniami rułudy artysta przedstawił 
się Lisztowi i grał przed tym mistrzem kom- 
pozycye Chopina i Liszta. Zachwycony grą 
Liszt pocałował Rosenthala, wyrażając prze­
konanie, że wielką ma przyszłość.

— Wypadnie się pojedynkować, nie ma 
rady... — powtarza sobie cicho pan Jan.

— Piotrze — mówi pułkownik, zwra­
cając się do lokaja — pduuj mi tego czło­
wieka ; on albo zwaryował, albo rozbójnik... 
Trzymaj go.

— A widzisz p taszk u , nie leź w pu­
łapkę I — dodaje Piotr biorąc go za rękę.

— Mam dowmdy Jaśnie Wielmożny Pa­
nie ! — krzyczy już z gorączkowym pospie­
chem wyjmując z bocznej kieszeni plik pa­
pierów. — T ak , tak , jest tu... ot ten... Za­
raz ja  wyjaśnię wszystko... i powiem prawdę 
jak na świętej spowiedzi... Ot ten pan — 
mówi wskazując na Jana — chciał się że­
nić, kazał mi ogłosić w K u ry  er ze... zaraz, 
zaraz , jest tu  i ten numer K uryera ..

— B redzisz, b redzisz, wszystko to 
kłamstwo ! rzecze pułkownik — Piotrze 
nie puszczaj go ! Gdzieżby się znalazł taki 
bałw an, któryby przez gazety szukał sobie 
żony...

— Ma racyę pan pułkownik! — do­
rzuca Piotr.

— Mam tu i jego korespondencję i de- 
klaracyę... Na to panienka napisała list... 
Ot tu , że chce go poznać...

— Kłamiesz, gdzieżby się znalazła tak 
bezczelna kobieta...

— Proszę Jaśnie Wielmożnego Pana 
czytać... jest... stoi Maryanna Mroczek...

— Prawda — mówi pułkownik oglą­
dając pismo — Maryanna Mroczek.

— A co czy ja  kłam ię?
— Ja  zawsze mówiłem Walentemu, że 

ta  dziewczyna sprowadzi jakie nieszczę­
ście... — dogaduje Piotr.

— A niechże cię siarczyste, ogniste 
bomby zatrzaskają: — krzyknie pułkownik, 
zwracając piorunujący wzrok w stronę ciot­
ki — Jak  to?  w moim domu. Pysznicka, |

SPRAWY MONARCHII
Z pomiędzy ustaw , uchwalonych przez 

obie Izby Rady państwa podczas ubiegłej 
sessyi, otrzymały najwyższą sankcyę nastę­
pujące ; ustawa o rozszerzeniu postępowania 
drobiazgowego na sprawy do 50 z ł . ; usta- 
stawa zmieniająca §§ 6, 7 i 9 ces. rozpo­
rządzenia z d. 9 listopada 1858 o kum ula­
tywnemu lokowaniu majątków sierocińskich; 
ustawa o kredytach dodatkowych na r .  1876 
i o kredycie dodatkowym 600,000 zł. na za­
pomogi dla duchowieństwa w r. 1876; usta­
wa o oznaczaniu terminów do zastosowania 
środków prawnych przeciw orzeczeniom i 
rozporządzeniom organów zarządu skarbowe­
go ; ustawa o wydaniu oprocentowanej ra ­
nty królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państw a; ustawa o czasowem 
uwolnieniu od podatków budowli nowych, 
dobudowanych i przebudowanych ; ustawa o 
użyciu obligacyj pożyczki m. Gradcu do lo­
kowania kapitału fundacyj stojących pod 
publicznym nadzorem ; ustawa zmieniająca 
postanowienia dodatku ordynacyi wyborczej 
do Rady państwa w okręgach czeskich; 
ustawa o zapomogach i zaliczkach dla tych 
okolic w Galicyi, które nawiedzone zostały 
nieurodzajem ; ustawa o ekskamerowaniu 
drogi rządowej an der Taborlinie w W ie­
dniu; trak ta t z d. 7 grudnia 1875 zawarty 
z bzwajoaryą co do uregulowania rozmai­
tych stosunków prawnych obopólnych pod­
danych; ugoda z ks. Lichtenslein co do 
przedłużenia istniejącej ugody cłowej i 
podatkowej na r. 1876 ; ustawa w sprawie 
ugody z sejmem Kraińskim co do uregulo­
wania stosunku państwa do funduszu iude- 
mnizacyjnego K ra iny ; ustawa zmieniająca 
niektóre postanowienia ustaw z d. 13 gru­
dnia 1862 i z dnia 29 lutego 1864 o stem­
plach i należytościaeh bezpośrednich; u s ta ­
wa o opłatach towarstw akcyjnych i kredy­
towych dla wiedeńskiego funduszu giełdo­
wego ; ustawa zmieniająca niektóre posta­
nowienia ustawy z 23 lipca 1871 o nowych 
miarach i wagach; ustawa o budowie drogi 
żelaznej wzdłuż nowego koryta Dunaju i po­
łączenia tej drogi z koleją Cesarza Franci­
szka Józefa; ustawa o budowie drogi żela­
znej z Miirzzuschlag do Neuberg, z Tarwis 
do Pontafel, z Erbersdorf do Wiirbenthal, 
z Kriegsdorf do Rbmerstadt, z Bożen do 
Meran, z Unter-Drauburg do Wolfsberg; 
ustawa o kredytach specyalnych na r. 1S7 6 
celem wykończenia budowy państwowych 
dróg żelaznych; ustawa o wykończeniu i 
puszczenia w ruch kolei żelaznej Falkenau- 
Graslitz, Leobersdorf St. P o lten ; ustawa o 
budowie drogi żelaznej z Bielska do Żywca; 
ustawa o zaliczkach państwowych na zbu­
dowanie drogi żelazuej Pilsen-Klattau-Eisen- 
s te in ; ustawa o zakupnie kolei Dniestrzań- 
skiej przez państw o; konwencya handlowa 
z Rumunią z d. 22 czerwca 1875; trak ta t 
handlowy z królestwem wysp H aw aii; mię­
dzynarodowy trak ta t telegraficzny; ustawa 
o podziale gruntów urodzajnych w Dalmacyi.

— Polittsche Correspondenz otrzymała 
z Budapesztu następującą korrespondencyę:

co się to znaczy ? od czego ja  cię zostawi­
łem, gdzieś ty była?

— Na nieszporach panie pułkowniku...
— A żebyś ty milion fur beczek zja­

dła z twojemi nieszporami 1 Herezye się tu 
dzieją, herezye!

— Jaśnie panie pułkowniku — błagał 
nym tonem mówi Hipolit — cóż ze mną?

— Piotrze 1 — krzyknie trzęsąc się od ; 
gniewu p u łk o w n ik  — zrzuć go ze schodów, 
niech łamie kark! — A odwracając się do 
Jana przybierającego poważną minę pyta:

— A wasze co za chłystek?
— Jau  Dołęga Osełkowski — odpo­

wiada ezupurnie.
— Syn sędziego pokoju i dziedzic ma­

łych Grzechotek — dodaje sędzina.
— Pysznicka — słuchajno, co to za 

Oślikowski ? Co to za koczkodan ta  baba...
— Osełkowski — poprawia oburzony 

pan Jan.
— Milcz błaźnie konkursowy! krzyknie 

mu nad uchem pułkownik —- mówię Ośli­
kowski, to Oślikowski do milion fur beczek!

— Panie pułkowniku, będę żądał sa- 
tysfakeyi, to jest niegodnie...

— P io tr! — woła pułkownik:
— Słucham pana —
— Daj temu sowizdrzałowi satysfakcyę 

i wyrzuć za drzwi.
Piotrowi nie trzeba było dwa razy po­

wtarzać rozkazu — bez ceremonii zagarnął 
oboje ręką wyprowadziwszy z pokoju i nie- 
zważając na groźby, które w urywanych 
słowach: „wyzywam, zabiję na śmierć, b ru­
tal... niedźwiedź..." dolatywały z przedpokoju 
zamknął drzwi na klucz za niemi.

Pysznicka na prawdę zemdlała...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mimo ponownych feryj parlamentarnych, ba­
wi znaczna część deputowanych w stolicy, a 
to głównie w tym colu, aby brać udział w 
pracach stałych komisyj sejmowych. Jednak­
że znaczna część deputowanych nie wyje­
chała z stolicy dla tego, że obecną sytuację 
uważa za bardzo groźaą i jest przekonaną, 
iż sejm węgierski będzie musiał zebrać się 
przed upływem feryj. Ci posłowie omawiają 
prawie cod dennie ważniejsze wypadki dnia 
i to najczęściej w obecności a nawet pod 
przewodnictwem członków gabinetu. Główną 
uwagę skierowali ci posłowie na sprawę 
wschodnią i nie można utrzymywać, ażeby 
ta  sprawa obudzała w nich osobliwszą oba­
wę. Na podstawie zapewnień osób kompe­
tentnych mieli ci posłowie nabrać przeko­
nania, że pokój co do Austryi jest zapewnio­
ny. Opozycya lewicy nie chce podzielać tego 
zapatrywania a Daniel Iranyi zamierza na­
tychmiast po zebraniu się sejmu wystosować 
nową iuterpelacyę w sprawie wschoduiej.

SPR A W Y  ZAGRANICZNE
(Z a c h c ia n k i  w ło s k ie ] ,

Zasłużoną odprawę dają dzienniki za­
graniczne Włochom za ich zachłanność, obja­
wioną niedawno w tak brutalny sposób przez 
dziennik Opiniom , który jak  sobie czytelni­
cy przypominają dał wyraźnie do zrozumie­
nia, że Włochy noszą się z myślą wyzyska­
nia obecnych zawikłań na Wschodzie na 
rzecz swoję a to kosztem Austryi. Konser­
watywny Standard angielski nie chce dać 
wiary takim „ubliżającym dla Wioch" po­
głoskom, ostre jednak wyrzuty czyni prasie 
włoskiej, że w chwili tak ciężkiego przesi­
lenia nie waha się poruszyć kwestyj, które 
bez wielkich zawikłań w Europie załatwić 
by się nie dały. „Niemożna,, (fisze Standard, 
powiedzieć Włochom dość dobitnie, że po­
dobne roszczenia Europa uważać musi za 
potworne i że tę potworność potęguje jeszcze 
chwila, obrana na ich podniesienie .Nigdy 
jeszcze nie widziano trudnej roli odegranej 
z taką godnością i zręcznością jak  wtedy, 
gdy Austrya rozwinąwszy swoję chorągiew, 
zrzekła się swych posiadłości włoskich, tak 
wysoko niegdyś cenionych. Postawa cesarza 
Franciszka Józefa i jego rządu była dla lu ­
dności wzorem do naśladowania, i nigdy 
Austryacy nie mieli dla nowego królestwa 
ani jednego słówka nieprzyjaźni. Włosi mu­
sieli przeto stracić wszelkie uczucie delika­
tności, jeżeli im się zdaje, że w chwili dla 
Austryi najtrudniejszej, wolno im, występo­
wać z fautastycznemi roszczeniami, których 
urzeczywistnienie tylko do pomięszania Au­
stryi przyczynić się może Nikt nie może 
poduie ć zarzutu, aby jaka ludność krwi wło­
skiej jęczała pod jarzmem austryackiem W 
Tyrolu żyją Włosi, ale żyją w szczęściu i 
dobrobycie i zmięszani są z mieszkańcami 
niemieckiego języka i pochodzenia. Zostawia­
jąc jednak uczciwość na boku, zapytalibyśmy 
Włochów, którzy przecież są ludkiem chy­
trym i praktycznym, w czyim interesie by­
łoby uznanie roszczeń, o których mowa? 
Austrya musiałaby oczywiście stawić opór 
takim roszczeniom. Potężne Niemcy nie m a­
ją  żadnego interesu w osłabieniu Austryi. 
Francya patrzyłaby niezawodnie z zawiścią 
i niechęcią na dalsze powiększenie Włoch. 
My Anglicy nie mielibyśmy wprawdzie nic 
przeciw legalnemu wzrostowi potęgi włoskiej, 
ale niezawodnie ganilibyśmy a może nawet 
musielibyśmy ukarać albo pozwolić na uka­
ranie takiej nieusprawiedliwionej chęci za­
czepki. Pozostaje Rossya. Ale czy Włosi są 
istotnie tak mizernymi politykami, aby m o­
gli mniemać, że odległe to mocarstwo mo­
głoby ich obronić od niezadowolenia Europy? 
Wydaje się to niepodobnem do uwierzenia. 
Włosi więcej m ają do zawdzięczenia dobrej 
woli świata, niż swoim własnym wytężeniom. 
Powinuiby przeto uważać, aby nie stracili 
tej przychylności."

(Partyzanci serbscy.)

O partyzantce, jaką Serbowie rozpoczęli 
przeciw Turkom , otrzymał Tagblatt nastę­
pujące szczegóły: „Podczas gdy główne a r ­
mie serbska i turecka 28 i 30 września 
krwawe ze sobą staczały w a lk i, oddział 
serbski złożony z piechoty i jazdy z połową 
bateryi dział górskich wyruszył wzdłuż 
Djuuiski na tyły armii tureckiej ku Grewci, 
gdzie natrafił na baszybożuków, którzy w ła­
śnie zamierzali spalić tę wioskę. Chociaż 
30 Czerkiesów znajdujących się między nimi 
broniło się do upadłego i z wściekłością rzu­
ciło się pomiędzy gęste szeregi nieprzyja­
cielskie, nie zdołali się jednak przebić do 
Zubowicza, gdzie silny oddział redyfów stał 
załogą Ponieważ poddać się nie chcieli, 
wszyscy w pień zostali wycięci Tchórzli­
wych zwykle baszybożuków, pomiędzy któ­
rymi znajdowali się GOletni starcy, zelektry­
zował przykład Czerkiesów. Spodziewali się 
oni z jednej strony bliskiej pomocy, z dru-



giej zaś strony wiedzieli co ich spotka, gdy 
wpadną w rgce przeciwnika. I tak udało im 
się odeprzeć pierwszy napad Serbów, przy 
którym trzoch rannych jeźdźców serbskich 
przywalonych własnemi końmi dostało się w 
niewolę. Nieszczęśliwi ci żywcem zostali

Wielu z tych, którzy pozostali w tyle, zgi­
nęło pod razami rozsierdzonych wieśniaków. 
Druga kolumna partyzancka pod dowódz­
twem Czermelowa, Rossyanina, opuściwszy 
d 29 z.m . Kukowę dotarła do grzbietu gór 
ciągnącego się po za Lepeuaczem w głąb

kowicz, dowodzca kolumny serbskiej wvrLł nr- i ■ Jak
rozkaz, aby na spędzonych w jedno m ljse e  £ k T  J S T '  v  ^ f ^ o k r u c i e ń R w  
Turków strzelać kartaczam i, poczerń z gło- ińdnnć*' p !  <\m  ^ . • * a^ omstań3kiej
śnyrn okrzykiem uderzono na Grewci. Okro Tń 1; *■'!>' i xz®P,aw jaj4« się jednakże przez 
pna rzeź Zaczęła się w tej chwili, óbłado- r ^ d a m e m  tego sa
wani bronią baszybożucy dziesiątkami pa- c l bi°i)"  ‘i ia , \  ^ko  wicza. Dowódz
dali pod bagnetem lekko uzbrojonych Ser- -a   -• T̂ ° S ° ' p ó l  mili
bów, którzy wnet stali się panami wsi, gdy
w tem nadszedł Riza bej z sześciu kómpa-1 ucieczką Serbów. Mimo

nsju" któremi jak  wiadomo dowolnie roz­
porządzać nie może, gdyż nie są jej nie­
ograniczoną własnością. To charakteryzuje 
najlepiej niskie pochodzenie tej baśni.

nmmi taboru Sofijskiego 1 wyparł Serbów 
z0 Wsi Jeńców serbskich przesłuchano a po- 
t>m natychmiast wymordowano, ale 1 Ser­
bowie tak samo sobie postąpili z kilku ba- 
szybożukami, którzy wpadli w ich ręce. Jeń­
cy tureccy uprowadzeni przez Mirków lcza 
dwie mile na południe, w obliczu posterun­
ków tureckich, którzy z zdumieniem patrzali 
na tę scenę, zostali na rozległej łące nieda­
leko Poljewaczu powieszeni na trzech wyso­
kich odosobnionych drzewach bukowych, po- 
ezem wódz serbski z swym oddziałem w 
dalszą wyruszył drogę. Zam ierzał on nastę­
pnie uderzyć na pograniczny karauł turec­
ki położony w kotlinie Rawnej Gory, gdzie 
w serbskim czardaku zaledwie kilka kroków 
-tam tąd odległym garstka zaptiehow i Czer- 
kiesów mężnie wyczekiwała swego losu Za­
wezwani przez dowódcę serbskiego do pod­
dania się, po trzy kroć odrzucił ci waleczni 
w a n n i e  Przeszło godzmę trw ała walka o 
Ten mocno obwarowany budynek. Podczas 
gdy jedni dobrze zasłonięci celny z górnego 
pietra utrzymywali ogień na szturmujących, 
drudzy z dolnej części domu zaopatrzonego 
w strzelnice strzałam i karabinowemi ogro­
mne atakującym sprawiali szkody, sami naj­
mniejszej nie ponosząc straty , aż wreszcie 
Serbowie znużeni bezowocnym bojem przy­
prowadziwszy działa, w krótkim czasie cały 
karauł zamienili w kupę gruzów a  jego wa­
lecznych obrońców w liczbie IG wzięli do

" j  O"przez Serdara przywieźli żołnierze Osmana 
beja 140 głów nieprzyjacielskich przywiąza­
nych do siodeł końskich do Kursumli. S tra ­
ta  obydwóch oddziałów partyzanckich wy­
nosi blisko 800 ludzi.

(K R um unii).
Do Pol. Gor. piszą z G ałaczu: Z po 

wodu panującego obecnie w Rumunii w iel­
kiego ruchu militarnego powstał w naszem 
zwykle spokojnem mieście ogromny hałas i 
tartas. Gdy rząd rozpoczętą już rekrutacyę 
powstrzymał i zapowiedzianych manewrów 
zaniechał, cieszono się nadzieją, że Rumunia 
nie zostanie porwaną w wir wypadków na 
półwyspie bałkańskim. Handel^ wzmógł się 
znacznie a mianowicie wywóz ‘ zboża przy­
brał wielkie rozmiary, z czego do kraju 
piękne wpływały pieniądze. Teraz nagle na­
stępuje zmiana. Rekrutacya na nowo została 
podjętą a nadto zapowiedziano manewry z 
b a r d z o "  znacznemi silami. Tutaj ustanowiono 
główną kwaterę jednej dywizyi, która z re­
zerwą i odpowiednią m ilicją te ry to ria ln ą  
będzie wynosiła nie mniej jak  16.800 ludzi. 
Wojsko to ma odbyć najprzód ćwiczenia 
polne wzdłuż Dunaju aż po za Rraiłę. Na­
sze miasto handlowe przybrało już fizyogno- 
mię obozu. Liczni oficerowie wyżsi przyby­
wają tu każdego dn ia , żołnierze zajmują

* S tu n jls li is .8 s i W czorajszy  num er 42 
Szczu tlca  zosta ł p rzez  tu te js z ą  c. b . p ro k u ra to - 
ryę p aństw a skonfiskowany,

fC gaam ioa p fsm ie in sc  (ind n a d -  
ż u r e m  (klauzurow e) dla k andydatów  stanu  
nauczycielskiego w zaw odzie g im nazyalnym  roz- 

j poczną się dnia 2 lis topada  1 8 7 6  r .  poczem 
i p rzedsięw zię te  zostaną egzam ina u stne .
*   I» . H e n r y k  W i e n i a w s k i ,  znako­

m ity w irtuoz  skrzypek , p ro feso r konserw ato ry - 
um  brukselskiego, ja k  donoszą  dz ienn ik i zagra- 

j niczne, w ybrał się w podróż a rty s ty c z n ą  i  w 
j ciągu listopada  da  k o ncerta  w  W iedn iu , G rad- 
j CU) P radze , Peszcie, W rocław iu, w K rakow ie i 

we Lwowie.

* Ś m i a ł e g o  m o r d e r s t w a  dokonano

niewoli. Następnego dnia, wzmocniwszy sie kwatel7  1 u P L f^ tn y ch  zamówiono liczne 
znaczną liczbą Uułgarów i Serbów, którzy kwaterunki. Hotele są przepełnione oficerami 
byli pouciekali ze spalonych przez’ Tm-kń® każdej rangi. Cel rozwinięcia tych sił 1byli pouciekali ze spalonych przez Turków 
wsi, przeszedł oddział serbski na terytoryum 
tureckie. Zbudowany na górze Grzebaez na 
dominującej w koło skale karauł turecki zo­
stał spalony a załoga wymordowana. Kilka 
osad zamieszkałych przez ludność turecką 
spalono a na mieszkańcach dopuszczono się 
okrucieństw , które bynajmniej uie ustępują 
barbarzyństwom dokonanym przez baszybo- 
żuków. Trzeba jednak przyznać, że sprawca­
mi ty c h  zbrodni uie byli Serbowie a le  w y- . ,
łącznie Bnłgarowie, których nienawiść naro- jeżono t u 'd w a ^ v l I - Z 
dowa hamowana żelaz m, dłonie. ,.1—  I ‘ ' dwa wielkie

m ili­
tarnych nie jest znanym. Powszechnie jednak 
jes t mniemanie, że Rumunia chce być przy­
gotowaną na wszelkie ewentualności. Za tem 
przemawiają i inne fakta. I  tak  wysłał mi­
nister wojny za granicę trzy komisye celem 
zakupienia broni dział i amunicyi, jakkol­
wiek dość wielkie zapasy tych artykułów 
znajdują się w arsenałach. Przybył tu z Mar­
sylii jeden okręt z ołowiem, który natych­
miast wyekspedyowano do Bukaresztu, Nadto 
każe minister wojny zakupywać zboże. Za- 

warsztaty krawieckie,
celem uagotowania dostatecznej ilości mun­
durów zimowych. Przy tem wszystkiem kasy 
rządowe są próżne. Domyślają się tu, że 
rząd książęcy, nie zdoławszy zasiągnąó po­
życzki w Paryżu, zarządzi w kraju pożyczkę 
narodową. Pożyczka ta  ma wynosić 50 mi­
lionów franków Czy to będzie pożyczka 
przymusowa, o tem trudno coś powiedzieć. 
Księcia Karola spodziewają się tu, w pier­
wszych dniach listopada. Pomiędzy ludnością
n o n n i n  A  -  ~  t  ■ u  • • > '  • ^  * 1,1

dowa hamowana żelazną dłonią turecką przy 
każdej sposobności gwałtow-uemi wybucha 
płomieniami.

Kto nie zdołał uciec, giuął od miecza, ani 
wiek ani płeć uikogo nie zdołała och ro n ić .
Kilku J atarów, których schwytano, wzięto 
na najokropniejsze tortury ; mnóstwo k o b ie t 
i dziewcząt przed zamordowaniem zhańbio­
no. l a k  dotarli ci podpalacze, których rząd
serbski zapewne sam skarci, aż do Stryźo- - _ — -—u im u^aua.  ̂umięu,.j iuuuu^^,^
wy odległej mniejwięcej 2 kilometry od Papuje dość wielki niepokój. Rumuni w ogóle 
miasta Prokoplja. Komendant miejscowy maj^ ardypatyę do zawikłań wojennych, nie 
Mahmud effendi dowiedział się wprawdzie o maJd °ai „braci11 z tamtej strony Dunaju, 
zbliżaniu się Serbów, mając jednak tylko którychby należało uwolnić, tak że ich wła- 
pół taboru redyfów do dyspozycji, nie od sue iuteresa pozwalaia im spokojnie przypa- 
ważył się wyruszyć na ich spotkanie. Zate- bywać się dramatowi” jaki się odgrywa na 
legraiował wszakże po pomoc do Niżu. Na półwyspie bałkańskim. Może być, że rząd 
tycbmiast wysłano ‘2 szwadrony jazdy i 0- 
koło 300 Czerkiesów pod dowództwem Hus- 
sejna Wassi baszy do Stryżowy, gdzie par­
tyzanci serbscy rozłożyli się obozem. Jak 
kolwiek Serbowie ku Urkiibowi (turecka 
nazwa Prokoplia) i Niżowi wysłali byli pa­
trole, to jednakże zapomnieli zabezpieczyć 
się z boku i z tyłu, tak że Czerkiesi wyło­
niwszy się z kotliny z dzikim okrzykiem 
rzucili się na spoczywających, którzy nie

zamierza tylko demonstrować, aby nakłonić 
Portę do pewnych ustępstw. Demonstracja 
ta  byłaby jednak za kosztowną dla finansów 
rumuńskich walczących z wiecznemu nie 
borami.

— Czytamy w bukaresztskiej korespon 
dencyi A. A . Z tg . : „O.przyjęciu ,
rumuński minister prezydent 1 ministe j 
ny doznali w Li wady i od cara, nic 
na razie powiedzieć nie można, za tu jet
1  1mieli nawet czasu chwycić za broń w wła- domysły " S  ^  za

snej obronie. Mirkowie* ustawił wprawdzie kolwiek do £ T  f  P<L  l
szybko swe szyki do boju, ale bohaterska żadnego znaczema f  ̂
odwaga, jaką  rozwinął osobiście nie na wie- czasem b o w L T w r S  QJ ^  f 6’
le się przydała gdyż tymczasem nadciągnął sób naprzód swe
drogą z Niżu oddział regularnych jeźdźców p Joan Rmf ’ • ^  opowiadają, ze
którzy lotem błyska wiev A  ’ ,■ n aQ0 mia* upoważnienie do za-
dzili posterunki7 e r b S  r w f f  T  T '  * R°S8̂  P o m ie rz ą  zaczepno odpor-
zu, wszystko rąbiąc eo ,n 3 > gJ°! M C° W nagrodg książę Karol zostałby
dr ,gę. Na dom a r ’ n i e s z ć ^ l  L ^ ^  j0 T prokla“ 0 y a‘G  królem rumuńskim. Armia

u ^ u  v p * S Z . ’ 2 3 r £ £ £ 2  Z Ł - S S &  F  T o K t “ ™ ± e
C  n / p / d f i  f n f r z  1 ^ - h o L u , .  B j M . x s 4 ,
dowddzua poległ o .  p„l„ ?a lM  “.“ k ł u c i e  L k U t e m k t ó r j  w r 1856 
kac, ścigani przez Czerkiesów’ którzy nie miałby bv? u ”  .odda“y 20Sfał Mołdawii, 
żałowałi razów dla uciekających. I  regularni zostałaby R u m fn i£ ° w y n S z ó n ą U1 ^ i £  
jeźdźcy (ułam) wzięli żywy udział w pogoni. Bukowiną p wieks‘ ^ ^
Rozproszeni partyzanci ścigani nrzez kilka- Zawikłania , 4, połową Siedmiogrodu (!)
naście mieiscnwośei turerl-ipj, f  f. • i  a  wschodnie zawróciły widocznie

" t o *  f ł0Wf  .““ ‘Jlto Wloobom »Io 5 Ru-uoom,
pou ftelimanzem, gdZIe otrzymali a  właściwie tym uiedowarzonym „polity-t -  -  “  ---------------------  /  O —

posiłki z Prestacznii. Selimanże puszczono z 
dymem, poczem Kerbowie ujrzawszy zbliża­
jącą się konnicę turecką w największym po­
śpiechu cofnęli się na terrytoryum serbskie.
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kom11 rum uńskim , którym się zd a je , że 
chcieć a mieć to jedno. Najeiekawszem je­
dnak w tej niedorzecznej pogłosce jest to, 
że Rumunia miałaby odstąpić „ujścia Du-

i _  - -  - -  —  u o a u u a u o
w czoraj we W iedniu. W  kam ienicy  n r. 31 na 

1 G raben zasztyletow ano listonosza  J a n a  Gugę. 
i Zam ordow any m iał p rzy  sobie lis ty  dek larow a- 
j nej w artości 13 .292  zł. 52  ct. 205  złr. go- 
| tów ką i k ilka przekazów  pocztow ych, co w szy­

stko m orderca z sobą zabrał. Poszlakow anym  o 
* to  m orderstw ) je s t  pew ien m ężczyzna, k tó ry  w 

tym  sam ym domu od 6 b. m. zam ieszkał i  w 
lo licy i w iedeńskiej m eldow ał się ja k o  kup iec  z 
N eapolu, A lft nso M edazo, k a n d lu ją c j tow aram i

■ jedw abnem i, liczący la t 26 . R y so p is  je g o  ta k  
o p iew a: szczupły, w zrostu  p ięć stóp  i  c z te ry  cale, 
tw a rz  w ąska, cera  tw arzy  żó łta , chorow ita, 
włosy czarne, m ały czarny  w ąsik  i pe łn a  b ro ­
d a , n a  lewym policzku n ad  w ierzchn ią  w argą

■ m ały w rzód. Mówił po n iem iecku z cudzoziem ­
skim akcentem . U brany  był w czarny  żakiet, 
c iem no-brunatne  spodnie w siwe w ąskie pasy, 
i ła tan e  buciki. N a m iejscu czynu pozostaw ił 
m orderca zimowy kapelusz i  dob rze  w yostrzony

1 szty let.

j  *  P o d e j r z a n a  w ła s n o & ć .  W czoraj o- 
d eb ra ła  s traż  policyjna od szy n k arza  pod  1. 18 
n a  placu S trzeleckim  k a rtk ę  zastaw n iczą  n r. 
5597  banku  hipotecznego n a  z ło ty  zegarek  
skradziony niew iadom ej osobie te j w iosny, zaś 
na  p lacu  krakow skim  p rzy trzy m an o  n iejakiego 
Paw ia B a rtn ik a , k tó ry  sp rzedaw ał sk rad z io n ą  
w niew iadom em  m iejscu ru rę  z pieca.

—  K r o i t i k a  p o d r ó ż y .  U czony podró- 
. żn ik  afrykańsk i L ucas donosi z M ayanga nad  
jeziorem  A lbert N yanza w liście p isanym  d. 2 
s ierpn ia  do baw iącego obecnie w B erlin ie  d ra  
N achtigalla, że w raz z pułkow nikiem  Gordonem 
sp raw dził niem ożność dostan ia  się w zdłuż j e ­
z iora N yanza do zachodnich w ybrzeży A fryki, 
a  to  głów nie z  pow odu b rak u  przew odników , 
krajow cy bow iem  ja k  najgorzej są  usposobieni 
dla E uropejczyków , o raz  z pow odu trudności 
w przenoszen iu  na  ta k  znacznych p rzes trzen iach  
zapasów  żywności. L ucas z pułkow nikiem  G or­
donem  pow rócić m iał do Suczu i p rzygo tow y­
wać w Z anzibarze  now ą w ypraw ę w g łąb  A - 
fryki, w ypraw ę na  w ielką skalę , gdyż w 10 0  
ludzi eskorty  i w  2 0 0  lu zak ach  z zapasam i.

—  O  o s o ó l l w s z e i i i  z j a w i s k u  w n l -  
k n n i e z n e m ,  k tó re  sią  zd arzy ło  w południo- 

i wej s tro n ie  za to k i A rta jsk ie j, donosi jednem u  
. z dzienników  ateńsk ich  w liście z dn ia  29  
; w rześn ia  p . I. A. K igalas z K orfu co następ u - 
| j e : «Zjaw isko w ulkaniczne, zasługu jące  na
j szczególniejszą uw agę uczonych, p rzed  k ilku  
i ju ż  la ty  m iało m iejsce w zatoce K arw asara , 

chociaż w ładze m iejscowe ignorow ały  je  do tych­
czas zupełnie i gdyby nie p rzypadkow a o bec­
ność oficera floty helleńskiej p . A ndrzeja  M iau- 
lisa , n ik t n a  św iecie by łby  się nie dow iedział 
o niem . O to ju ż  w listopadzie  ro k u  1847  a 
następn ie  w lu tym  ro k u  1 8 6 5 , w śród  w strzą - 
śnień podziem nych w zbijały  się z d n a  m orsk ie  

, go o lbrzym ie słupy  p a ry  siarczanej, k tó ra  za- 
j t r i  w aj ąc  w odę i pow ie trze  n ie ty lko  n ieznośna 
j b j ł a  d la  okolicznych m ieszkańców , ale tak że  
| w ygubiła m nóstw o ry b  i innych zw ie rzą t m or- 
| skich na  obsza rze  sięgającym  n aw et za tok i 
, P revesy . N a całym  tym  obszarze  w oda ta k  

mocno zabarw ioną zosta ła  w yziewam i s iarcza- 
nem i, że w yglądała  ja k  m leko. W yziewy tak ie  
u k a z u ją  się po dziś dzień  jeszcze, zw łaszcza 
podczas w iatrów  w schodnich, podnoszących ja k  
w iadom o w szelkie zjaw iska w ulkaniczne, nie są  
je d n a k  tak ie  zjadliw e ja k  poprzedn io  i  nie z a ­
tru w a ją  ryb . Z  now odokonanych pom iarów  dna 
m orskiego w zatoce K arw asara  okazało się, iż 
w m iejscu, z k tó rego  głów nie dobyw ała się p a ­
ra  s ia rczy sta  podniosło się dno w ksz ta łc ie  s to ż ­
kow ym  o 22 stóp. Stożkow e to  w zniesienie 
m ające w obw odzie 300 stop, sk łada  się z 
drobnych m uszelek, k tó ry ch  nie było dawniej 
wcale w tem  m iejscu i  w ogólności nie m a n i­
gdzie  na dnie Ś ródziem nego m orza. S p o strze ­
żono także , że w szelkie p rzedm io ty , ja k  n. p . 
n a rzęd z ia  rybackie , pow lekają  się z czasem  
w arstw ą sia rk i. N ie u lega  p rze to  w ątpliw ości, 
że w m iejscu tem  p rz e z  wydm isko w ulkaniczne 
tw orzy  się w ysepka, k tó re j zarodem  n ie jako  

l je s t  s to żek  m uszelkow y - słowem , że n au k a  
m a tu  p rz e d  sobą zjaw isko n iepośledniej d o ­

niosłości, zw łaszcza, źe  z rozb ioru  mus, c i e k  i 
spraw dzenia ga tunku  będzie  m ożna oznaczyć 
okres geologiczny, do k tó rego  wznoszące się 
dno m orskie należy. P. M iaulis, k tó ry  gorliw ie 
zają ł się badaniem  całego zjaw iska, udzie lił m i 
pew ną ilość tych m uszelek, k tó re  z opisem  i 
rysunkam i odnoszącem i się do dokonanych sp o ­
strzeżeń  przesyłam  jednocześn ie  w szechnicy p a ­
rysk iej."

—  B a z y l i c e  w  L a n r d e s ,  tem i czasy 
ofiarowaną została  m onstrancja., odznaczająca 
się niezw ykłą sz tuką  rzeźb ia rsk ą  W  m onstran ­
c j i  te j pom ieszczono 63 figur, 4  zw ierzę ta  po­
tw orne, 4  orły i i 6 kolum n , op rócz  posągu  
M atki C hrystusa i poniżej św. Józefa, 52 m e­
dalionów , na k tó ry ch  w yryto i  wyem sliow auo 
przeszło  1.00 w izerunków . Pom ieszczono dalej 
w m onstrancyi tej p rzeszło  1000  dyam entów , 
1400 rozm aitych drogich  kam ieni j a k : topazów , 
rubinów , am etystów  i p e r e ł ; 22 gw iazdy b ry ­
lantow e tw orzące gloryę, 12 gw iazd drobnych 
w dyadem ie M atk i C h ry stu sa ; 32  lilie dya- 
mentowycl) w koronie  różańca, nareszcie  g ro ta .

I A rcydzieło to  w swoim ro d za ju  w ykonała fa- 
’ b ryka  Colliflt w L ugdunie  ; 3 6  robotn ików  p ra ­

cowało p rzez  4  la ta  nad  je j  wykończeniem . 
Oszacowaną została  ta  m onstraneya co najm niej 
na 2 0 0 .0 0 0  franków .

— W gmachu wiedeńskiej w s z e ­
c h n i c y  w ciągu trzech  dn i zdarzy ło  się 9 
wypadków kradzieży.

—  Z a p i s k i  m y ś l i w s k i e .  N a o s ta - 
tniem  polow aniu dw orskiem  w rew irze neubu r- 
skim w G órnej S tyryi, ub ito  ogółem 4 4  sz tu k  
dzikiej zw ierzyny i  85  gem z, z k tó rych  sześć 
dzików  i 8 gem z zastrze lił N ajj. P a n , a  13 
dzików, ! 1 gem z i lisa następca  tronu  Arcyks. 
R udolf W  okolicy Pacziuu, posiadłości br. L u ­
dw ika Sennyeya na  W ęgrzech  pojaw iło się n ie­
daw no stado  w ilków , z k tórego  9 sz tuk  ubito  
na polow aniu wy praw i o nem przez  barona , a  
trz y  sz tuk i postrzelone um knęły. — W  K rain ie  
ciągle jeszcze  (od w iosny) dokazują  n iedźw ie­
dzie. D nia 7 b. m, zastrzelono 3 le tn ią  n ie d ź ­
wiedzicę w gm inie L angenthon

—  Z g n i i :*  g o r ą c z k a ,  pod ług  doniesień 
korespondenta  N a t. Z tg .  z Nowego Jo rk u , r o z ­
szerza się z Saw annah po całym S tanie G eor­
gii tak , że cały ruch  tow arzysk i i handlow y 
w te j n ieszezęsuej k ra in ie  u s ta ł zupełn ie , a 
w iększa część b iałej ludności schroniła  się w o- 
kolice g ó rs k ie , do k tó rych  jeszcze  s tra szn a  
za raza  nie do ta rła  G odną uw agi je s t  okoli­
czność, że tym  razem  w Saw annah n aw et m u­
rzy n i , k tó rych  zgniła  go rączka  dotychczas 
zaw sze om ijała, pad li je j ofiarą w znacznej n a ­
wet liczbie. K ilka w ypadków  okropnej tej cho­
roby zdarzy ło  się także  w B altim ore.

— S iu d y  n m  d l a  p sy ch o lo g ó w  Z bro ­
d n ia rz  jak ich  mało s taw ał w dniach 1 0  i  11 
b m. p rzed  sądem  przysięg łych  w W uerzburgu . 
Iłóhler, zwie się ten  fenom en krym inalistyk i i 
psychologii. W  czerw cu b. r. R ób ler zam ordo­
w ał i  zrabow ał w S pessart jak ieg o ś czeladn ika , 
a  p rzed tem  ju ż  za zam ordow anie pew nej s ta ­
ruszk i skazany był na śm ierć, lecz później u ła ­
skaw iony na  dożyw otne w ięzienie. W  zak ła ­
dzie, w którym  odbyw ał karę , g ra ł ro lę  pobo- 
żnisia, a  to ta k  wybornie, iż polecono go znów 
lasce królew skiej, w sk u te k  czego po 12 la tach  
udarow any został wolnością N astępn ie  skazany  
by ł ra z  za  oszustw o na  czterom iesięczne, a  ra z  
za  k radzież na dw uletnie w ięzienie. Po odbyciu 
tych  k a r  popełnił wymienioną na w stępie zb ro ­
dnię rozbójniczego m orderstw a P rz e d  sądem  
zuchw ale ośw iadczył R ohler, iż  z „św iadom o­
ścią* je s t  zbrodniarzem , że odbyw ając jeszcze  
ka rę  w w ięzieniu pow ziął by ł zam iar popełn ie­
n ia  raz  «porządnej»  z b ro d n i— popełn ien ia  cze­
goś, ja k  się w yrażał, w ielkiego, rozum nego —  
czegoś, coby pociągnęło za  sobą n ie  «podłe« 
więzienie w domu popraw y , ale śm ierć z ręk i 
k a ta . . Swoje dobre zachow yw anie się i  nabo- 
żność w w ięzieniu , sam  R o h ler nazw ał p rzed  
sądem  w ynikiem  na jw y u zd ań szeg o , z g ru n tu  
rafinow anego św iętoszkostw a i udaw ania. A  ja -  
kiem i in tellek tualnem i zdolnościam i obdarzony  
je s t  zb rodn iarz , św iadczy okoliczność , że bez 
żadnej pom ocy w yuczył on Bię w w ięzieniu 
ję zy k a  francusk iego  i stenografii. Co jeszcze  
osobliw sza, to , że R ohler p rzed  popełnieniem  
osta tn ie j swej zb rodn i , w dwóch w ypadkach 
rozbójniczego m orderstw a sam zg łaszał się do 
sądu ja k o  ich spraw ca , chociaż nic zgoła 
w spólnego nie m iał z tem i zbrodniam i i  w ła­
ściwych spraw ców  w yśledzono później. P o tw o r­
ny ten  zuch skazany zosta ł ne k arę  śm ierci.

— Z biów "instytut m iędzynarodo ­
wy* w yzyskiw ania łatw ow iernych  w ykryto  w 
tych  dniach  w W iedniu . Jed en  z głów nych 
uczestn ików  w tem  szalb ierczem  p rzed s ięb io r­
stw ie n ie jak i Sam uel K ram er, żyd , a i jego  
tow arzysze  po  w iększej części są  żydam i. 
P rzedsięb io rstw o  ‘ K ram er & Comp. w yłudzało 
za  okazyw aniem  podrobionych po leceń od 
pow ażnych osób , d a tk i , jak o b y  n a  cele 
m iłosierdzia . P odstęp  częBto się u d aw ał; naw et 
od  R o thsch ilda  parysk iego  oszuści w yłudzili 
p ien iądze.

—  W a lU ł*  ras w  Ameryce. Z N o­
wego Jo rk u  dn ia  17 b. m. donosi te le g ra m ; 
D nia  w czorajszego podczas zgrom adzenia  ludo­
wego w pobliżu CharleBtonu nastąp iło  krwawe 
sta rc ie  pom iędzy m urzynam i a  białym i. P ierw si



Btrzelali do b iałych i k ilku  zabili lub  zranili. 
Biali cofnęli się do C harlestonu.

—  O  s k a m i e n i a ł e m  d r * e w 8 e  często 
znajdow anem  na w ielkiej p łaszczyźnie  c iągną­
cej się od gran ic  francusk ich  kii północy i 
w zdłuż w ybrzeża B ałtyku  aż do granicy  ro sy j­
sk ie j, bardzo  zajm ujący  w ykład m iał na osfca- 
tn iem  posiedzeniu  T ow arzystw a przyrodników  
w G d a ń sk u , d r. Oonwetz. P re le g e n t , pisze 
gdańsk i k o responden t JLur. Pozn., wywodził, 
że obok era tycznych  kam ieni znachodzą się też 
w oznaczonym  pasie aż po K arpa ty  i lasy tu -  
ry ngsk ie  odłam ki skam ieniałego drzew a Chcąc 
ich zeb rać  ja k  najw ięcej, wydało Tow arzystw o 
w  przeszłym  roku  odezw ę do m ieszkańców  pro 
wincyi prusk iej z p ro śbą  o nadesłanie okazów. 
0  pozyskanym  w sku tek  odezwy m ateryale  re 
ferow ał mówca. P rzew ażną  część w szystkich 
p rzesy łek  stanow ią rodza je  m odrzewiów  ; tylko 
z R opuch pod  Pelp linem  odebrało  Tow arzystw o 
egzem plarz  dębow ego drzew a ( Qaercit>iS sp  )  
Był to  dopiero  d rug i znany okaz M iędzy m o­
drzew iam i są  jeszcze  odcienia ; jed en  rodzaj, 
Pinites protolaria , znachodzi się na  w ybrzeżu 
m orza  polskiego i niem ieckiego, inny, Pinites 
silesia cus, dosta ł swą nazw ę od G órnego Szlą- 
^ a ,  gdzie  w yłącznie go znajdow ano, trz ec i zaś, 
pozb ierany  w okolicy G d a ń sk a , je s t  Pinites 
prussicits. N ajdaw niejszy okaz tego  rodzaju , 
obecnie w łasność T ow arzystw a, znaleziony zo 
sta ł na H agelsbergu  pod  G dańskiem  r .  1657, 
inne pochodzą z H elu i  z okolicy m iędzy 
G dańskiem , Płuckiem , S ta rogardem  a Gniewem. 
D rzew o skam ieniałe znajdow ano pom iędzy żw i­
ram i i na  pow ierzchni ziemi. D ługość okazów  
nie p rzechodzi d o tąd  m e t r a , grubość ich n ie ­
znaczna, bo pochodzą z d rżen ia  ; biel i ko ra  
zaw sze ju ż  są odarte . Zwykle przechow ały  się 
te  skam ieniałości w postac i żw iru, rzad k o  zw a­
pniały. Ta przem iana dokonała się bard zo  w ol­
no , żyw ica oparła  się je j zupełn ie 0  w ieku i 
pochodzeniu  ich  w nioskuje się z częstych oka­
zów, napo tykanych  w pobliżu , a  naw et pośród 
pokładów  w ęgla b runatnego . W  ogóle u trz y ­
m u ją , że te d rzew a rosły  w tych okolicach, 
gdzie  je  obecnie zb ie ra ją  i że pochodzą z 
osta tn ie j epoki p rzed  dyluwiam i.

KRONIKA PROWINCYONALNA
** * B ro d y . ( K o c i o ł  p a r o w y )  około 

1400  kilogram ów  w ażący w ypadł 9 bm  w B ro­
dach  koło gorzeln i z wozu i zgn ió tł na śm ierć 
ro bo tn ika  O nufrego Ju a n a  z Szpikłosów  w. po­
w iecie Złoczowskim ,

*** S k a ła t. ( S a m o b ó j s t w o . )  W  Ka- 
m ianku  o tru ła  się 2 b . m. wymoczonym fosfo­
rem  z 9 paczek  zapa łek  20  le tn ia  służąc; 
Teofila Saw icka. N ieporozum ienia  z siostrą  
narzeczonym  m iały być pow odem  sam obój­
stw a.

*** T a rn o b rzeg . ( P i o r u n )  zab ił 5go 
b. m. w polu A ntoniego O rdona w łościanina 
z Chmielowa.

B rzozów . ( S a m o b ó j s t w o . )  W  
B rzozow ie pow iesił się 3 0  w rześn ia  22 le tn i 
id jo ta  Paw eł F lo rek ,

*** R o l l m s A w a .  ( Z a b ó j s t w o )  W  
Siedlance w szczęła się w nocy 8 b. m. w k a r­
czmie tam te jsze j bójka m iędzy gośćm i w eselny­
mi, z k tó rych  jed en  M aciej Jad a  z H uciny zo­
sta ł na  m iejscu zab ity  a  d rug i , b ra t zabitego, 
odniósł ciężkie skaleczenie.

W  Do-
złoczyńców  dnia 

8 bm  m ieszkańca tam tejszego  O nyszka W ołka. 
Spraw ców  zbrodni uw ięziono. Do m orderstw a 
skłon iła  ich zem sta  za  doznan t od zam ordo­
w anego szkodę połową.

B rzesk o . ( Z a b ó j s t w o . )  W  B rze­
sku  gospodarz Jan  K orgul s trze la jąc  d 5 b.m 
do ko ta , zab ił przypadkow ym  sposobem  s to ją ­
cego za p ło tem  sąsiada  J ę d rz e ja  Czosnka.

Jfowy Targ. ( Z a b ó j s t w o . )  W  
Zakopauern znaleziono dn ia  12 bm. pod w yso­
kim skalistym  brzegiem  leżące w rzece zw łoki 
Ja n a  G ąsienicy (W alczaka), k tó ry  m iał czaszkę 
ro z trzask an ą . O popełnienie zabójstw a p o d e j­
rzan y  je s t  m ieszkaniec te j wsi Ja n  G ąsienica 
(S ierocki), k tó ry  zostaw ał z zab itym  w sporze 
o g ru n t i w p rzededn iu  w ypadku był z nim 
w karczm ie.

'/iA}k if iw . ( M o r d e r s t w o  
brosin ie  zam ordow ało sześciu

Zgromadzenie wyborców.

VIII.
(X) Wczorajsze zgromadzenie było bar­

dzo ożywione i zajęło przeszło cztery go­
dziny czasu. Znużenie wielkie opanowało 
nietylko mówców , ale także i licznie zebra­
nych słuchaczów. Na wstępie zapytał p. 
J o 11 e s przewodniczącego p. B a ł u t o w- 
s k i e g o , czy nie należałoby obecnie za­
wezwać dr. Filipa Z u k r  a , który dopiero 
wczoraj przyjechał z zagranicy, do stawienia 
się przed wyborcami i wyznania wiary poli­
tycznej ? Na to zapytanie odczytał p. B ł o- 
t n i c  k i  list dr. Zukra wystosowany do dr. 
M a ł e c k i e g o ,  przewodniczącego komitetu 
przedwyborczego, w którym dr. Zuker zrze­

ka sią kandydatury z m. Lwowa, albowiem 
oświadczył wyborcom m. Brodów, iż przyj­
mie mandat poselski z swego m iasta ro ­
dzinnego,

Po tych krótkich wyjaśnieniach zabrał 
głos p. J a n  D o b r z a ń s k i  i w przeszło 
trzygodzinnem przemówieniu, przerywanem 
oklaskami, sykaniem, częstem zaprzecza­
niem i równie częstem potakiwaniem słu ­
chaczów, stoczył polemikę z p. Rewakowi- 
czem, z Dziennikiem Polskim, jego stronni­
ctwem , głównie zaś poświęcił swe przemó­
wienie krytyce czynności dr. Ziemiałkow- 
skiego jako posła do sejmu, do Rady pań 
stwa a nareszcie jako ministra. Musimy tu 
poprzestać na streszczeniu wybitniejszych 
ustępów tej mowy. P. Dobrzański dziękuje 
p. Rewakowiczowi za jego przemówienie, 
albowiem tern zdemaskował najzupełniej 
stronnictwo, którego wyrazem jest Dziennik 
Polski, a które sam p. Rewakowicz nazwał 
stronnictwem mamelukow. Ale zarazem ubo 
lewa mówca nad mową p. Rewakowicza, al­
bowiem korzystać z niej będą nasi wrogo­
wie. Na dowód tego twierdzenia odczytuje 
p. Dobrzański telegram wystosowany ze 
Lwowa do wiedeńskiej Neue fr. Presse o 
mowie p. Rewakowicza Mowa p. Rewako­
wicza miała ten cel, ażeby potępić opozycyę 
przeciw rządowi w którym zasiada dr. Zie- 
miałkowski. W tym tylko celu powiedział 
p. Rewakowicz, że nie rząd winien, iż u nas 
dzieje się tak  źle, ale my sami temu winni. 
P. Dobrzański jest odmiennego zdania, a l­
bowiem rząd nadając w r. 1861 konstytucyę, 
oktrojował nam ordyuacyę wyborczą, która 
jest powodem, iż do sejmu wchodzą żywioły 
nieinteligentne- Nawiązując do przemówienia 
p. Rewakowicza, że w r. 1848 mieli Polacy 
mir w całej Europie, a dziś go już nie m a­
ją, odpowiada p. Dobrzański, że w r. 1848 
były zupełnie inne stosunki. W tym roku 
wyszło z Paryża h as ło : „wolność i b rater­
stwo wszystkich n a r o d ó w d z i s i a j  zaś nie 
ma już tego h a s ła ; dzisiaj ani w parlam en­
cie wiedeńskim ani też w berlińskim nie ma 
liberałów, którzyby hołdowali takim zasa­
dom; dzisiaj są tak  w Wiedniu jak i w 
Berlinie tylko stronnictwa centralistyczne i 
anticentralistyczne. Do stronnictwa auticen- 
tralistycznego należą narodowcy a do nich 
przyłączyli się także tyrolscy ultramontanie. 
Ale stronnictwo anticentralistyczne nie jest 
jeszcze antiliberalnem. Właśnie z tego stron­
nictwa wychodzą jak  najliberalniejsze pro­
jekty ustaw. Wszakże od ks Czartoryskich 
wyszło hasło: „Wolny kościół w wolnem 
państwie.*

Mówca rozbiera dalej czynności sejmu 
galicyjskiego począwszy od r. 1861 celem 
wykazania, co zrobił dr. Ziemiałkowski. 
W r. 1861 głosował dr Ziemiałkowski prze­
ciw obesłaniu Rady państwa, bo uzuawał 
szkodliwość ordynacyi wyborczej. Do zmiany 
tej ordynacyi wyborczej nadarzała się chwi­
la stosowna w r. 186 7, po zaprowadzeniu 
dualizmu, gdy zwołano nadzwyczajną Radę 
państwa. Gdybyśmy byli wówczas nie wy­
siali naszych delegatów do Rady państwa, 
nie byłaby ona mogła obradować, w braku 
kompletu. Ale obesłaliśmy Radę państwa a 
przyczynił się do togu głównie dr. Ziemiał 
kowski. Był on bowiem przywódcą i choć 
w dniu I marca 1867 jako referent prze­
mawiał gorąco za wystosowaniem adresu do 
Tronu a przeciw obesłaniu Rady państwa, 
zmieni" ■ d. 2 marca 1867 swe zdanie, co­
fnął wniosek co do adresu a przemawiał 
za obesłaniem Rady państwa. P. Dobrzań­
ski występuje przeciw twierdzeniu p. Rewa 
kowicza, jakoby sejm nie powinien się zaj­
mować sprawami t. z. wyższej polity ki. Prze­
ciwnie, powinien on zajmować się takierm 
sprawami, bo takie sprawy ożywiają sejm, 
podniecają do gorliwszej czynności i widzi­
my, że takie sejmy, jak n. p. w roku 1866, 
które rozbierały ważne sprawy polityczne, 
były najpłodniejszemi. Uchwalenie statu tu  
dla krajowej Rady szkolnej, tudzież zapro­
wadzenie języka polskiego jako wykładowe­
go w szkołach średnich i ludowych nie jest 
wyłączną zasługą dr. Ziemiałkowskiego Po 
rok 1866, gdy hr. Beust przeprowadził ugo­
dę z Węgrami, zmieniono cokolwiek kon­
stytucyę dla Przedlitawii. Do przeprowadze­
nia tej zmiany potrzebną była uchwała 
Rady państwa. Chodziło o jej obesłanie przez 
delegatów galicyjskich, bo inaczej nie było­
by kompletu. Dr. Ziemiałkowski dokonał 
tego, że sejm galicyjski wysłał delegatów. 
Teraz chodziło o to, ażeby" ci delegaci gło­
sowali za konstytucyą. H r Beust obiecał dr. 
Ziemiałkowskiemu, iż wówczas, gdy delegaci 
polscy głosować będą za konstytucyą otrzyma 
dr. Ziemiałkowski tekę min. sprawiedliwości. 
Przyrzeczono zarazem Galicyi całkiem odrę­
bne stanowisko. Delegaci polscy mniej ła ­
twowierni, wezwali ze Lwowa ks. Leona S a­
piehę, ażeby wytłumaczył polskim delegatom 
że głoso ranie za konstytucyą będzie szko 
dliwe. Dr. Sturm referent nowego projektu 
konstytucyi zapytał dr. Ziemiałkowskiego, 
jakiego to odrębnego stanowiska domaga się 
G alicja? Dr, Ziemiałkowski odppwiedział: !

„żadnego* i nakłaniał naszych delegatów a- 
żeby głosowali za konstytucyą. Gdy fakt ten 
został już dokonany, hałasowaliśmy tu  wszy­
scy, ja, p. Romanowicz, p. L am , przeciw 
tej konstytucyi, i domagaliśmy się od sejmu, 
ażeby złe uaprawił. Wówczas powstała owa 
rezolucya sejmowa, z którą dr. Ziemiałkow­
ski pojechał do Ytiednia ale której , jak  to 
poświadczą wszyscy ówcześni delegaci, nie 
b ro n ił, w skutek czego po rozwiązaniu sej­
mu nie został ponownie wybrany do delega- 
cyi. Zaprowadzenie języka polskiego w u- 
rzędach i sądach nie jest wyłączną zasługą 
dr. Ziemiałkowskiego , lecz ś. p. hr. Gołu- 

'chowskiego. Nasza delegacja m iała jeszcze 
kilka innych sposobności do wyjednania u 
rządu rozszerzenia autonomii naszego kraju 
„ale dzięki niezręczności naszych delegatów11 
zostały owe chwile sposobne zaniedbane. Tak 
n. p. w sprawie zaprowadzenia wyborów bez­
pośrednich z konieczności, potrzebny był u- 
dział naszych delegatów. Delegacya powinna 
była wówczas za swe głosowanie domagać 
się pewnych koncosyj dla kraju. Nie uczyniła 
tego, lecz groziła, wystąpieniem, w skutek 
czego przyciągnął rząd na swą stronę Dal- 
matyńeów drobnemi ustępstwami i przefor­
sował tę ustawę. Praca organiczna bez t  z. 
wyższej polityki jest u nas niemożliwą, bo 
wszelkiej pracy organicznej będą z góry sta­
wiane przeszkody. Dr. Ziemiałkowski, jako 
minister powinien domagać się opozycji ze 
strony naszej delegacyi, tak jak  to w swoim 
czasie robil^Nadasdy, Majlath i :iuui węgier­
scy ministrowie. Że skład sejmu naszego jest 
niefortunny, temu winien rząd a nie m y ; a 
że sejm ten robi m a ło , temu winien także 
rząd, bo wymierza zanadto krótki czas do 
obrad W dalszym ciągu swego przemówie­
nia, broni p. Dobrzański p. Krzeczunowicza 
Kornela jako jednego z najczynuiejszych i 
najzdolniejszych posłów. Hasło p. Rewako­
wicza i jego stronników: „Praca organiczna* 
znaczy tyle, co nie robić opozycyi minister­
stwu. Takie same znaczenie ma także drugie 
hasło: „Nie wdawać się w wyższą politykę11. 
Na osobiste zarzuty, że nie ma odwagi cy­
wilnej , wskazuje p. Dobrzański na walkę 
podjętą przeciw żydom z którymi walczy ty ł 
ko dla tego, że złączyli się z centralistami.

Po godzinie 9 przestał mówić p. Do­
brzański i na trybunę wszedł ks. S t o j ą  
ł o w s k i ,  ażeby, jak się sam wyraził, bronić 
stronnictwa uitramontańskiego przeciw za 
rzutom p. Rewakowicza. Stronnictwo ultra- 
montańskie znaczy tyle , co stronnictwo ka­
tolickie ; rozróżnia ono dwa programy :
program narodowy i program prowineyo- 
naluy. Co do program u narodowego po­
dziela ono wszystkie zdan ia , które tu  
wygłoszone zostały przez innych mówców, 
z tą  tylko różnicą, że postępuje sobie 
„rozumniej* niż wszyscy ci, którzy głośno 
rozprawiają o tym programie. Czy Rossya 
mówi głośno o swych zamiarach w obec Tur- 
cyi ? Czy ks. Bismark głosi światu o swych 
planach anneksyjnych ? Co do programu p ro - 
wincyonalnego rozróżnia stronnictwo katoli­
ckie trzy momenta: stosunek naszej prowin­
c ji  do Monarchii, sprawy administracyjne i 
sprawy domowe. Co do stosunku Galicyi do 
Monarchii jest stronnictwo katolickie za fe- 
deracyą. Cu do spraw administracyjnych go­
dzi się to stronnictwo na połączenie dworu 
r. gminą, ua reformę ustawy wyborczej, w 
ogolę na to wszystko, na co godzą się wszys­
tkie inne nasze stronnictwa. Co do spraw 
domowych, jest stronnictwo katolickie za za­
łatwieniem t  z kwesty i ruskiej. W tym ce­
lu potrzeba koniecznie lud ruski przyciągnąć 
do siebie i wyswobodzić go z pod tyraniii 
„księży ruskich.* Ażeby tego dokonać potrze­
ba postarać się o zmianę normy kościelnej 
Concordia. Dotychczas wolno przechodzić z 
obrządu łać. na gr. kat i odwrotnie, tylko 
za zezwoleniem Rzymu. Owóż potrzeba po­
starać się o zmodyfikowanie tego postano­
wienia. Przez to zapobieżemy „kradzeniu 
dusz i Polaków.* Ks. Ktojałowski objaśnia 
te ostatnie słowa w ten sposób, iż dotych­
czas zdarza się bardzo często po wsiach, 
gdzie są tyiko cerkwie i kapłanie obrz. grec. 
że dzieci polskie, których rodzice są pola­
kami i obrz. łać. chrzci ksiądz ruski, zapi­
suje je do swych ksiąg metrykalnych i od­
tąd staje się to dziecię Rusinem, bo naro­
dowość ta  jest według pojęcia pewnych osób 
ściśle połączoną z obrządkiem. Kto tylko jest 
obrządku gr. kat. uchodzi w oczach Rusinów 
za Rusina. Co do kwestyi t. z. żydowskiej, 
zachęca ks. Stojałowski do ciągłej, bezustan­
nej walki z tym żywiołem W sprawie o- 
światy i dobrobytu ludu, podaje ks. Stoja­
łowski jako skuteczny środek, prowadzący 
do celu, odbywanie częstych wieców wło­
ściańskich, na których lud mógłby się zet­
knąć z inteligencyą. Program katolicki różni 
się od programów innych naszych stronnictw 
tylko tem, że stronnictwo katolickie przystę ■ 
puje do pracy z Bogiem, czego inne stron­
nictwa nie robią , głosząc ustawicznie , iż 
sprawy polityczne nie mają nic wspólnego 
z sprawami kościoła.*

W końcu przemówił znowu p. R e w a -

j k o w i c z ,  bardzo krótko. Odpowiedział on 
najpierw ks. Stojałowskiemu a  następnie p. 

! Dobrzańskiemu. Najważniejszym ustępem re­
pliki p. Rewakowicza była odpowiedź dana 
dr. Julianowi C z e r k a w s k i e m u  na zarzut 
uczyniony przez szanownego posła dr. Z i e- 
m ' . a ł k o w s k i e m u ,  „iż J. E. p. minister 
nie kazał dr. Czerkawskiemu przedkładać 
w Radzie państwa sprawy II gimnazjum 
polskiego we Lwowie.* P. Rewakowicz za- 
siągnął w tej mierze inform acji u dr. Zie­
miałkowskiego, i otrzymał od niego telegram 
tej treści, że „wzmianka dr. Juliana Czer- 
kawskiego jest nieprawdziwą.* (M ich he- 
treffende Bemerkung unrichtig — t,.k opiewa 
oryginalny telegram ministra dr. Ziemiał­
kowskiego). P. Rewakowicz nie może dać 
wiary ternu, co p. Dobrzański powiedział o 
dr. Ziemialkowskim, jakoby tenże zapewniał 
dr. Sturma, iż G alicja nie domaga się ża­
dnego odrębnego stanowiska a nic znajdzie 
się pewnie nikt, ktoby uwierzył, że dr. 
Ziemiałkowski w nadziei osobistych korzyści 
zaniedbywał sprawy krajowe. Co do opozy­
cyi zalecanej przez p. Dobrzańskiego — to 
jest to tylko frazes popularny, pod osłoną 
którego ma zapanować zupełna bezczynność. 
Zresztą któż ma robić opozycyę? Stosunki 
nasze są obecnie tak fatalne, że sam cen­
tralny komitet przedwyborczy, w chęci zapo­
bieżenia wyborowi żywiołów wrogich, musiał 
zalecić wybór 15 starostów. Czyż ci pp. 
starostowie mają robić opozycyę?

Jutro dnia 20 b. m. wieczorem, odbę­
dzie się posiedzenie obszerniejszego komitetu 
przedwyborczego.

Hr. A n d r a s s y  wyjechał d. 17 b. m. 
z Wiednia do Budapesztu

Dzisiaj rozpoczęły się w Wiedniu po­
siedzenia I z b y  d e p u t o w a n y c h  austrya- 
ckiej R a d y  p a ń s t  w a.

Czytamy w wiedeńskiej Presse: „Jak
się dowiadujemy, nadeszło wczoraj (16 b. 
m.) z Liwadyi nowe pismo własnoręczne Ca­
ra do Jego Ces. Mości Cesarza. Przywiózł je 
„feldjeger*, jed .n  z oficerów, przeznaczonych 
do nadzwyczajnej służby kuryerskiej. Ponie­
waż ces. rossyjski generał-adjutant Taszków 
bawi tutaj, możua przypuszczać, że ma on 
missyę wręczenia Jego Ces. Mości tego pi­
sma, już przed kilku dniami przez p. Nowi- 
kowa zapowiedzianego.*

Urzędowy niemiecki Beichsanseiger o- 
głasza tekst depeszy telegraficznej z Liwadyi 
z 14 b. m., którą rząd rossyjski odrzucił 
propozycye sześciomiesięcznego zawieszenia 
broni. Depesza ta  tak  opiewa: „Rozejmu
sześciomiesięcznego nie uważamy za niezbę­
dny ani pożyteczny dla zawarcia trwałego 
pokoju, którego sobie życzymy. Nie jesteśmy 
w stanie wywrzeć na Serbię i Czarnogórę 
pressyi, w celu uzyskania ich przyzwolenia 
na tak  znaczne przedłużenie niepewnego i 
trudnego położenia. Jesteśmy wreszcie zda­
nia, ża finansowa i komereyalna sytuacya 
Europy, już i tak niezuośna, ucierpiałaby 
jeszcze skutkiem takiej zwłoki. Musimy ob­
stawać przy zawieszeniu broni 4 —6 tygo- 
dniowem, jaki Anglia pierwotnie proponowa­
ła  z zastrzeżeniem przedłużenia, gdyby prze­
bieg rokowań okazał tego potrzebę.*

O tej odmowie Rossyi, zawiadomił 16 
b. m. konsul rossyjski K w a r c ó w  rząd bel­
gradzki. Według Taglla ttu  uważa dyploma- 
cya akcyę w sprawie zawieszenia broni za 
rozbitą i zwraca teraz swą uwagę już ty l­
ko na kwestyę warunków pokoju. Mocarstwa 
mają żądać teraz od P orty , aby udzieliła 
takich koncesyj, któreby przedewszystkiem 
doprowadzić mogły do uspokojenia zrewol­
towanych prowincyj. Znowu więc występuje 
na porządek dzienny kwestya gwaraucyj, 
którym tak  stanowczo Porta się oparła.

Wiadomość, jakoby także rząd włoski 
odrzucił proponowany 6 miesięczny rozejm, 
okazuje się mylną.

Polit. Corr. w liście z Petersburga za­
przecza pogłoskom o zamiarze a b d y k a c j i  
c a r a ,  tłumacząc przyjazd carewicza do Li­
wadyi t e m , iż car chce syna swego oswoić 
z biegiem spraw publicznych i przypuszcza 
go do n a rad , a Nordd. allg. Z tg  zaprzecza, 
aby położenie polityczne nakazywało carowi 
abdykować; pomimo, że ciężar rządu bardzo 
daje mu się uczuwać, wszelako nie ma po­
wodu liczyć na abdykacyę z przyczyn poli- 
tyczuych. Mimo tego zastrzeżenia, list ten 
twierdzi dalej, że mogłoby przyjść do abdy- 
kacyi, ale z pobudek czysto ludzkich, któ­
rych przewidzieć nie można.



Z B u k a r e s z t u  zaprzeczają donie­
sieniom o zawarciu przez rząd rumuński u- 
mów, mających na celu przygotowanie do 
zbrojnego wystąpienia Rumunii. Natomiast 
faktem je s t , że ugoda między rządem ros- 
syjskim a kolejami rossyjskiemi względem 
ewentualnego przewozu wojsk rossyjskich 
kolejami rumuuskiemi, bliską jest zawarcia.

5
s t r y i .  W E r z o r u m  ustawiony będzie 
korpus armii liczący 45 batalionów z 84 
działami pod do wództwem R i z a - baszy.

Lff
Z t e a t r u  w o j n y  mamy dziś do za­

pisania kilka mniejszych potyczek. Z Zary 
donoszą 17 b. m. że Sacbir basza przeciw 
Peko Pawłowiczowi wysłany, pobił go i do­
konał odsieczy Bilka. Z obu stron straty  
nie są znaczne.

Z Belgradu telegrafują ze generał N o- 
w o s e ł ó w  wyparł 16 b. m. Turków z szań­
ców w Pogled i zmusił ich do odwrotu do 
szańców jaworskich. Według prywatnych 
wiadomości, podpułkownik serbski Tryfon 
Anastaziewicz uderzył 16 b. m. na Turków 
niedaleko Zajczaru i odparł aż do szańców 
w Wielkim Iz worze. C z e r n a j e w  zapowiada 
rozpoczęcie kroków zaczepnych.

W kilku miejscowościach A l b a n i i  
wybuchło, według 1'olit. Corresp., powstanie 
które wprawdzie na razie nie ma większego 
znaczenia, ale spowodowało władze tu iv  kie 
do przedsięwzięcia środków ostrożności. Gu­
bernator albański obsadził podejrzane miej­
scowości wojskiem, kazał ponaprawiać for- 
tyfikacye i zażądał w Konstantynopolu przy­
słania wojsk regularnych.

Rząd turecki uzbraja z pospiechem 
twierdze w wilajecie naddunajskim. PodTul- 
cza i Isakczą wznoszą Turcy szańce. Na 
całej linii od Tulczy do Lom Palanki usta­
wione być mają dwie dywizye wojsk, które 
stanowić będą przednią, straż większej ar- 
mii W razie wybuchu wojny z Rossyą, j 
obejmie s u ł t a n  osobiście naczelue dowódz- , 
two armii. Dywizya F a z l i  b a s z y ,  licząca ! 
12 batalionów wysłaną została do S y 11- ]

W i e d e ń ,  19  paźdz. (Tel. pryw.) 
N a m i e s t n i k  hr .  P o t o c k i  wyjechał 
wczoraj do Włoch.

Dzienniki przedstawiają sytuucye w 
w o j e n n y m  d u c h  u. Fremdenblatt pi­
sze: Wiadomości z Rumunii praw e nie 
pozostawiają już wątpliwości, że a r m i a  
r o s s y j s k a  p r z e k r o c z y  g r a n i c ę .

Neue fr. Presse pisząc o ogromnym 
napływie r o s s y j s k i c h  o c h o t n i k ó w  
do Serbii dodaje, żo ten najazd rossyjski 
ma ułatwić b l i s k i e  w y s t ą p i e n i e  a r ­
m i i  r o s s y j s k i  ej  p r z e c i w  T u r c y  i.

K r ó l  g r e c k i  ma udać się d o  L i-  
w a d y i,

Z Belgii wysłano na Toruń 1 1/2 mi ­
l i o n a  n a b o j ó w  k a r a b i n o w y c h  d o  
R o s  s yi.

F a r y  i  19 paźdz. M o n iteu r  by­
najmniej n i e  u w a ż a  w o j n y  z a  n i e ­
u n i k n i o n ą .

B r u k s e l a  19  paźdz. Nord  spo­
strzega zmianę w sytuacyi, gdyż Anglia 
popiera r o s s y j s k i  p r o j e k t  z a w i e s z e ­
n i a  b r o n i .

R z y m ,  19 października. D ir itto  
mniema, że ostatnia polemika między wło­
skiemu i austryackiemi dziennikami na te ­
m at aneksyjny n i e  m o ż e  n a r u s z y ć  
s e r d e c z n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y

l A u s l r y ą  u W ł o c h a m i .  Ażeby jednak 
1 opinia nie została w błąd wprowadzona, od- 
I żywa się Diritto  do prasy włoskiej z w e­
zw aniem  do zaniechania polemiki, która mo­

głaby zaszkodzić prawdziwym interesom 
Włoch. Diritto  jest pewny, że tem daje 
wyraz życzeniom rządu i niezmiernej więk­
szości narodu.

Ateny, 19 października. Rząd przed­
łoży Izbie wkrótce wnioski o p o w o ł a n i u  
p o d  b r o ń  6 0 .0 0 0  ż o ł n i e r z y ,  o do­
zwoleniu kredytu w wysokości 5 0  milio­
nów i o zaciągnięciu pożyczki 1 0  milionów 
drachm na zakupienie broni.

kołowski (lo Sambora. — A. Beuocki do Żurawna. 
— J, Walczyński do Krakowa,

jłpost; żenią raufcoorolofcujsa'
s dm« 19 października 1876, godz. ' rano. 

Barometr 748’lOtnm. - Psychromo’- uy 0 4 
Psychrometr wilgotny 0’1°C. Prężno* p—y 4 3rrm  
Wilgoć 90%. — Zachmurzenie 10. -  W iat N E ’3 
0*on 5. Upad w mm. z oatr i:ch 24 b od 0.3mm 

tem peratura powietrza 0 3 °Kmi.
B arom etr idzie w górę.

Odpowiedz, redaktor W»-adjrał*nr

tfuuśife iftowsliej ixl>j haadiow. t pfsemjrsł.
Lwów, dnia 18 października 1876.

A&U do L w ow a
dnia 19 października 1878.

Koi®! Żor4&.
X>n W. Kułakowski z Podola. — A. Hor* 

watb z L i tw y . '- J .  Rakowski z Polski. — R. Szcze­
pański z Rohynia. -  K. Madurowicz z Rożnowa. 
_  W  Menzel z Białej cerkwi. — K. Kowlatesko z 
Rumunii. — L. Sandor z Hanoweru. — A. F rank
z W iednia. ^ 0te5 B s a e p g i i k i .

P p  F  hr. Potułicki z Rossyi. — T. Zawi­
stowski z  Sopranówki. -  A. Jasińsk i z Medyk. -  
G Heimus z ltuwny. — Z. Gienski z W iktorowki. 

.tłetol A ngislem .
Pp A. Bzowski z Oszczowa. — J . W asie- 

wicz z Warszawy. -  J- Bykowski z W arszawy, -  
T. Mochnacki z Przemyśla. — 8. Czermiński z 
Horodyszcza. ^

P p  A. Punicki z Kawy. — A. M ajer z W er- 
pbrostv — W. Zarewicz z Niskołys. — J. Byczkow- 
ski z Lobazyna. — K. Borkowska z Potylicza.

P od  białym  koniem ,
Pp. I. Kossak z Drohobycza. — M. T ybin- 

ka z Drohobyczu.
Odjechali ze L w ow a
dnia 19 października 1876.

Pp. J . Hauser do Stryja. — P. Fabro , G. 
Seidel i K. Żywiecki do Krakowa. — J. Rom ań­
ski S Matkowski i E . lir. Staduicki do Brodów.

A Jakubow ski do Nowosiółek. — A. Jo ra  do
Rumenii.   A. d’ Henrens i C. Sckouka do Pesztu.
  ęg. Czajkowski do Świerca. — A. Żurakowski
do Horbncza. — J- Zaleski do Krakowa. — T , So-
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{. A k ey r zn sztukę.
Eo’. g. K ar. Ludw. po 200 zł. m.k.
Kol. łwow.-cser.-jas, „ 800 „
Banku hip. galic, ZOO zł. w. a.
B nku kredyt, gal. „ 200 „ „

*■. L im y za 100 zł.
T o r  kredyt, galic. 5%  w. a. . 

p a l *  JT/o n 
„ „ » 5%  okresow.

Banku hyp. gaho. 6%  w. a.
Listy <Uużne g. Z .kr. wł. 6%  w.a.

!!. F 's ty  dliuśtse aa 100 zł. §.
Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. ® 

i Bnkcw 6°/0 los. w 15 lat. °1‘
Tow. kr, sn. 6 %  w. a w  1 5  la t^

* r i> w 90
*3 ObM^I za 100 zł.

ł.cdeinniz galic. 6%  ro. k. . . .
Pcżycski kraj. z r, )873po6°/0w .ł. m

!?, ?.* Miasta Krakowa . .
,  „ Stanisławów*

fs.
Dukat Holenderski 
D akat Cesarski . , ,
M&po'eond’or , 10
P ' ł  iwą jryał . . .  10 15
3 i  ,jl rossyjsfc srebrny 1 ga

K p - , - ówy . ; t o 1/,
V r‘ Marek 61 20
Srebro . . 1031—
Kupony w srebrze 102|—

płacę | Żędtiją 
w alutę austr.

30

25
26

82
£8
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119
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212
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78
86 
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60
60
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10 
10

1
62
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15
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K a r a  g i « » d y  w l  e d  s ń a t e  i e  J .
dnia 14 października 1876. 

i .  f j i a g  płacę, żądaj.
Jednolity Rug Państwa w banknot. . 65.06 65.20

„ w srebrze . . b8.— bB.lo
Losy z. roku 1839 óałe . . . . . . . Ż58.50 269. -

18B9 uiata oaęto ^°/o . . wj^.60 259.
” 1854 po 250 z Ir. . . . .  105.— 108.— 
.  1860 oo 500 d r . 5%  . . 109.50 110.—
.  1860 po 100 złr. 5%  . . 116.— 116.50

1864 (z premię) polOOsł, 130.76 131 26 
Renty Coinrno po 42 iir. aua. . . . .  21.75 22.50

I £ . inaemn. 6°/0 za 100 ł ł -
Czech . . . . . . . . . . . . . .  100. - •
Bukowiny . . . .  . . . . . .  33.— 84.50
Galicyi  .................................. 85.75 86.60

, Niższej Austryi . . . . . . . .  101.25 lo l.76
! S iedm iogrodu ................................. . . 72.60 73.51
W ęg ie r...................................... .... 72.75 73.50

3*. A keye.
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120. 79.75 80.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. .  .  151-90 152,10 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. , 635.— 645.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . — •
Q al.bankuhand l.ip rz . a200zł.-wpL40% —■
Gal. zakł. kredyt, emski a 200 zł. —.— —•
Banku narodowego a 600 złr. . . 848.— 850.

' Kol. A lbrechta a 200 zl. w sreb. . —. - —
Austr. tow, żeglugi par. po 500 zl.m . k, 368-— 268. 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k . . 141.— 142. 
K o l Preszów-Tarn. (w. o.) a 200 sł. w sr. —
Połn. kolei po 1000 zł. 1770.— 1775-~
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 207.76 208.25
Lwow.czern. kolei po 200 zł. w. a, w ar. 118.50 119.—
Tow. kcd. żel. państ. po 200 zł. m. k. 378.50 279. 
Połud. kol. państw, po 200 zł, w a. 78,75 79.
L Kol. węg, gal. a 200 zł. w ar 85.50 8 6 .-

płacę, żędaję.4 . L is ty  zast. losowane 
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład d la

Galicyi i Bukowiny, w 151., 6%  90.— 91.— 
Fowsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%  w B r. 105.76 106.25 
0*1. zakł. kr. siem . Krak. los, w 18 1. 6%  90.— 92.— 

o „ .  „ * „ w 20 ,  7% 99.— 99.50
w 36 „ 5% 93__

Gal, Tow. k reŁ  w. a, po 4°/0 . . -  —.—
n n n P° 6%  • ■ — •— —•—

Gal. banku hipot. po 6%  . . • 88.40 88.65
Gal. zakł. kred. włość, po 6°jg . . 93.75 94.25
Tow. kred. miejs, lw. w 16 L w y l.n o  6%  70.— —.— 

80 - 6%
Banku naród, po 6%  * —■— —•—
Wgg, tow. t  u .  po blU°l0 . 86.— 86.50

» .  PO 6%  • - ■ S8' -  98'255, O b iią n ry c  z prawem pierwszeństwa 100 zł.) 
Kol. A lbrechta a 300 zl. 5%  w.a, , —•— 67.25
Kol. nadduiestr. a 300 zł. 5°/0 w. a. . —•— —•—
Tow. kol. żel. Preazów-Tarnow (w. ca)

a 300 zł. 5%  w srebr. —■— — •—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . 99.50 99.76

„ n n 100 zł. w. a. . . 94.76 95.25
Koi. gal. Kar, Ludw po 300 zł. 6%  97.60 97.80

„  „  „  „  11. misy i .  3 4 — 94. i 0
„ n ,  HI- b • ■ 91-25 91.75

Kol. lwow.-czer. i aa. 111. emis. a  300 zl.
6%  w srebrze 76.50 77,—

Węg. gal. kol. a 20Ózł. ó°/e w srebrze ̂ 4 . — 64.10
b. 5,osy™

lnst. kred. dla hand i prz.po 100 zl. w.a. 168.75 159.25 
Clarego po 40 zł. m. k. 29.25 29.75
Tow. żegl. par. na Dunaj a po 100 zł, m .k . — 93. 75
K eghm eha po 10 zl. m .k. . . . 14,— 14.25
Losy m iasta Krakowa . . . 14.75 15.25
Pożyczka m iasta Budy po 40 w, a, 29.— 29 50
PalSego po 40 zł. m. k. . . . 29.— 29.50
Fundaeya gzpit, A reyks^aia Rudolfa 13 40 13.60

Pociągi kolejowy 
P rz y c h o d z ą  d o  L w o w a  

/ .  K rakowa; o godzinie 6 m inu t 30 rano (pocięg 
pospieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (oo- 
cięg osobowy) ; o godz. 10 min. 35 przed c- 
łudniom (pocięg migezany).

%. 0»ari* iow £afc : j godzinie 9 m inut 55 wieczór
(piKsięg pospieszny), o godzinie 8 min. 40 rano 
ipocięg m ięszany); o godzinie 2 m inut 50 p o ­
południu (pocięg migszany).

Z Stanisław ow a: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pocięg n r. 2j; o godz. 8 min. 52 (po­
cięg nr. 4);

2  P o  dw oi®  c z y  s i r : (na dworzec w Podzamczu): 
0 godz, 2 min. 54 rano (pocięg osobowy); o go- 
c! inie 8 m in. 8 popołudnin (pocięg naięszany), 

Z P o d w łi ło o z y s k :  (na dworzec lwowski główny): 
o godz, 10 m. 33 wieczór (pocięg pospieszny); 
o goaz. 3 min. 25 rano (pocięg osobowy); o 
godz. 3 min. 43 po  południa (pocięg miyszany).

b M o d z ę  z e  L w o w a :
iSo K r a s o w a :  o godzinie 11 min, 3 przed północę 

(pocięg pospieszny); o godzinie 4 mm. 40 rano 
(pocięg osobowy); o godzinie 4 m inut 46 po 
południu (pooięg mięszany).

D o  G U e rn lo w le o : o godz. 6 min. 25 rano (pocięg 
pospieszny;; o godzinie 11 min. 26 wieczór (po­
cięg migezany); o godz. 12 min, 30 z południa 
(pocięg inigszany).

D o  Stanisławowa: (na Stryj) -. o godz. 6 min.
5 rano (pocięg Nr. 1); o godzinie 5 min 10 
wieczór (poeięg Nr. 3).

D o  P o d w o ło o z y s k  s (z Podzamcza): o godz. 11 
min. 4 wieczór (pocięg osobowy); o godz. la  
min. 11 w południe (pooięg mięszany).

D o  P od w ołoo iysłc : (z głównego dworca): o go­
dzinie 6 min. — rano. (pocięg pospieszny); 
godz. 10 min. 37 wieczór (pocięg osobowy;; o 
godz. 11 min. 45 w, południe (pocięg mieszany

Pory n in iejszego rozkłada jazd y  odnoszą  
się  do południka peszteńak., godz. 12 w  Pe- 

j szole odpow iada god z . 12 m. 20 w e L w ow ie .

płaoę źęuaję

Salma po 40 zł. m. k. .  .  39.76 40.—
St. Genois po 40 zł, m. k. . . . 31.70 32 20
P o i. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a, 18.76 19,25
P o i. Tryest. po 100 zł. m. k. . . 118.— 119.—

„ „ » 50 zł. w. a. . . 58.— 69.—
W aldsteina po 20 zł. m- k. . . . 22.50 23.50
W indischgratza po 20 zł. m. k, . . 26.75 —.—

Weksle (na S miesięcy.)
Augsburg za 100 zł. w. p. n . . . — — .—

I Berlin za 100 mark w. n. p. . . 69.85 60.—
I F rankfu rt 100 m ark p. . . 59.85 60.—

Ham burg za 100 w p. n. 59.85 60 —
Londyn za 10 ft. szt. .  .  ,  121.95 123.60
Paryż za 100 fr. . . . 48.80 48 90

t  & i t i
D ukat ces. men. 5.88.— 5 90 —

„ peł. wagi 5.89.— 6.91 —
Korona . . —.— — •—
20-frankówks . . 9 .84.— 9.85.—

; Rossyjski imperysf . —. — —.—.—
| T alar zwięzkowy . —.— —.—
j Srebro . . . 103.25 163.50

przemysłowi?].■ i  lwowskiej Izby handlowej . r -----
T elegrafow any kurs w iedeński

| 18 października 1876.
Jednolity  dług państwa w banknotaoh 

i » b „ w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1800 .....................

i Akcye bsnku w iedeńskiego.....................
! „ „ kredytowego bez kupona

Londyn 10 fnt. szterlmgów . . . .
Srebro ...........................................................
Napc'leond’o r .....................
r  -1 cesarski men.
1 Marek

złr. CL
82 ____

66 30
10.9 60
830 ____

144 90
135 50
106 _

10 07
6 00

61 75

es j h l  »  m  aę w .
(4922J O g ło s z e n ie .

L. 124/k b. Kotnisya bipofeczna c. k. 
Sądu powiatowego w Brzesku zawiadamia 
iż arkusze posiadania wraz z prostowanemi o- 
pisami posiadłości i posiadaczy, kopiami nmp 
katastralnych i protokołami dochodzeń, służyć 
mające do założenia ksiąg gruntowych dla 
gmin katastralnych : Uszew, Zawada usze w- 
ska, Dobrociesz Grabie i Wojakowa złożone 
zostały w tymże sądzie do po„szechnego 
przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszy 
posiadania wnoszone być mogą w sądzie albo 
w dniach 21 i 25 października 1876 u kie­
rującego dochodzeniem.

Brzesko dnia 16 października 1876.

(4864 1— 3) Ogłoszenie konkursu.
L. 26599. Ceiein nadania d«óab aty- 

pendyów z tuudacyi pod nazw ą: „Ustano­
wienie stypendyjne Jana Towarnickiego8 o- 
głasza się niuiejszem konkurs.

T ak o w e  przeznaczono są  dla ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w 
szczególności dla synów  ubogich mieszczan 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędni­
ków publicznych krajowców, którzy przynaj- j

DPrZeZ lat Pełnić służbę w obwo- 
uhn».Vb*e8Z0Wi8kim> a naseszcie dla synów 

g cn urzędników prywatnyoh z zachowa­
niem atoli pierwszeństwa dla synów lub dal- 
szyc, po oników kuratorów fundacyi.

i b^ono6 wynosić będzie 120, 150lab 200 zł. w. a ro „zni a fco 8togown!-e
do okoliczności, czyli obdarzony niem uczę-
wyższych.8 Początkowych średnich, lub

na winni unieść podania swoje
działu kr ń n l ^  władzy szkolnej do Wy­
działu krajowego naidalei dn 15 listopada
r. b. dnło ?°  naJ^alei do 
dzenia n i t / f '- 0 m e t r f ke chrztu lub uro- 
śfiwei ’ ,  atnie świadectwo szkolne od wła- 
iAcm . ,w'.erzckuości miejscowej , że ani 
tkn  btó° k °0 n ' e posiadają takiego mają-

— d d ,s:tz7 L r j r ‘ ',o,te u t r z y '

Uczniowie, którzy według tego co wy 
z j powiedziano, mniemają mnieć pierwszeń- 
s wo przed innymi, winni dotyczące własno- 

1 SW03e wlarygodne udowodnić.
Stypendyści powyższej fundacyi, którzy 

po on izyh nauki w szkołach w kraju istnie­
jących, zatrzymać 
przez półtora

mogą stypendya jeszcze 
roku, jeżeli składają ścisłe e- 

gzemina dla uzyskania stopnia akademickie -

go lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyż­
szego wykształcenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galic. Lodom, i Wielk. Ki. Krak

We Lwowie dnia 10 października 1876. 
(4929 t —3)

L. 1107. Na zaspokojenie wierzytelno 
śei Leona Fiszera 65 zł. z pn. przedsięwzię­
tą  zostanie w tutejszym sądzie publiczna 
przymusowa sprzedaż gospodarstwa grunto­
wego pod 1. 6 w Winnikach (ad Żółkiew) 
położonego do Asafała i Kaśki Bernaokicb 
należącego, a na 85 zł. oszacowanego w trzech 
term inach: 3 i  października 1876, 27 listo­
pada 1876 i 19 grudnia 1876, o godzinie 10 
rano.

Cena wywołania 85 zł.
Wadyum 10%
Bl ższe warunki tudzież protokoły za ­

stawnego opisu i oszacowania można przej­
rzeć w t. s. reg istra trrze .

Z c. k sądu powiatowego
W Żółkwi d da 9 m aja 1876.

(4924 1 -3) ( ł b w i e s m e n i c .
L 4105. W. c. k. sądrie powiatowym 

w Dobromilu zo3tanie przez publiczną licy-
tacyę sprzedaną realność dłużnika Dmytra

Kota i spadkobierców zmarłej Maryi Kot pod
1. 25/100 w Lacku na rzecz zakładu kredy- 
tow egi włościańskiego na zaspokojenie wie­
rzytelności 196 zł. dnia 10 listopada 1876,

; i 5 grudnia 1876 i 19 stycznia 1877.
1 Cenę wywołania stanowi suma 500 zł.

Wadyum 50 zł.
Reszty warunków i akta mogą być 

przejrzane w tutejszym sądzie, kuratorem  
dla wierzycieli niewiadomych jest Józef Je- 
linek w Dobromilu.

Dobromil dnia 6 września 1876.

(4905 l - 3 )  E d i k t

L. 14898. Samborski c. k sąd obwo­
dowy zawiadamia Prokopa Witwickiego i Fe­
liksa Dolańskiego z życia i miejsca pobytu 
niewiadomych, że Maryan Wacław d. i. Ma- 
zaraki wniósł przeciw nim dnia 13 września 
1876 1. 14898 pozew o uznanie za w łaści­
ciela części dóbr Witwica Dom. 61 p .  l  u.
I i 2 haer. i jako uprawnionego do poboru 
kapitału  mdemnizacyjuego z tejże części dóbr 
i że pozew ten doręczony został ustanowio­
nemu dla nich kuratorowi p. adw. Dr. Koh- 
nowi, którego zastąpcą p. adw. Dr. Ehrlich 
do wniesienia w 9D dniach obrony.

Sambor dnia 26 września 1876.



(4763 3—3) E  d  f  k  t.
L. 7095. C. k. wyższy Sąd krajowy 

lwowski po daj u w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 r. 1. 96, Dz. p. p., do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby c. k, Pro- 
kuratoryi skarbu wojskowego wniesionej, o 
utworzenie nowego ciała tabularnego dla re­
alności pod 1. top. 833 i części 1. top. 834 
na Błoniu w Przemyślu w tamtejszym po­
wiecie sądowym i w tamtejszej gminie po­
datkowej położone], składającej z parcel 
gruntowych pod Nr. 833 prot. par. grun­
towej objętości 39 kw. sążni i części Nr. 
834 prot. par. grunt, w objętości 201 kw. 
sążni się składającej, a graniczących mia­
nowicie : parcela pod Nr. 833 od zachodu 
z realnością 1. kons. 329 dawniej Piotra 
Pasławskiego obecnie przez skarb wojskowy 
zakupioną i w posiadaniu tegoż zostającą, 
od wschodu z parcelą sprzedającego Jana 
Albertschofera pod Nr. 834 prot. parcel 
grunt, od północy z parcelą Nr. 835 prot. 
par. grunt, dawniej Królikowskiego obecnie 
przez skarb wojskowy zakupioną i w po­
siadaniu tegoż zostającą a od południa z 
ogrodem pod Nr. 827 prot. parc. grunt, da­
wniej do P iotra Pasławskiego a obecnie do 
skarbu wojskowego należącą, zaś północna 
część parceli pod 1. 834 mająca kształt 
tró jkąta graniczący na północ z parcelą 
pod Nr. 836 przez skarb wojskowy nabytą 
na południe z resztą parceli Nr. 834 na 
wschód z częścią parceli Nr. 839 prot. par. 
grunt, należącą do skarbu wojskowego a na 
zachód z powyższemi parcelami Nr. 836 i 
834 c. k. sądowi obwodowemu w Przemyślu 
poleconem zostało, ażeby tenże wygotował 
projekt otworzyć się mającego ciała tabular­
nego, któryto projekt w tymże c. k. sądzie 
obwodowym przejrzanem być może, a do 
dnia 1 czerwca 1876, za księgę gruntową 
uważanym będzie, równie oznajmia się, że 
od dnia 1 czerwca 1876 r. począwszy, nowe 
prawa własności, zastawu i inne prawa h i­
poteczne na wyż opisanej nieruchomości, 
jako nowe ciało tabularne do księgi grun­
towej wciągnąć się mającej, tylko przez 
wpis do księgi hipotecznej nabyte, ograni­
czone, na innych przeniesione, uchylone być 
mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby:

a. ua zasadzie praw, przed dniem otw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego n a­
bytych , domagali się zmiany wpisa­
nych tamże stosunków własności i po­
siadania, bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub prze­
pisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał hipo­
tecznych, czyli też w inny sposób na­
stąpić m a;

b. już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości t e j , lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu 
służebności lub inne prawa do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile prawa te 
jako należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być mają, a przy za­
łożeniu nowego ciała tabularnego wcią­
gnięte nie zostały, ażeby w ces. król. 
Sądzie obwodowym w Przemyślu swo­
je oznajmienie do dnia 30 listopada 
1876 roku tern pewniej w nieśli, ile 
że w przeciwnym razie utracą p ra­
wo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim, któ­
re na mocy niezaprzeczonych wpisów, w 
nowej księdze gruntowej zawartych, 
prawa hipoteczne w dobrej wierze na­
będą.
Nakoniec czyni się uwagę że obowiązku 

zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia , że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej lub z za­
łatwienia sądowego widocznem jes t, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące Big do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że restytucya lub przedłużenie powyższego 
term inu dla pojedynczych stron miejsca nie 
ma. Lwów, dnia 2 października 1876.
(4776 3—3 E  d  y  ls  t .

L. 9135. C. k. sąd obwodowy w Zło­
czowie zawiadamia Hindę Griinzweig z miej­
sca pobytu niewiadomą, że z przyczyny wnie­
sionego przeciw niej przez dom handlowy 
„W Lothringer & Comp.“ pozwu o zapłatę 
sumy wekslowej 242 rubli 6 8 kop. adw. 
Dr. Mijakowski ze zastępstwem przez adw. 
Dra Billeta kurator m dla niej ustanowiony 
został, że przeto jej rzeczą będzie temuż 
kuratorowi potrzebnej informaoi udzielić lub 
innego zastępcę sobie obrać i o tern sądowi 
donieść.

Złoczów dnia 23 września 1876.
(4868 3—3) Ogłoszenie konkursu

L. 25068. Celem nadania dwóch sty- 
pendyów z fundacji ś. p. Ludwiki Niezabi ■ 
towskiej po 210 złr rocznie, ogłasza się 
niniejszem konkurs.

Stypendyum z tej fundacyi otrzymać 
może ubogi młodzieniec pochodzenia szla­
checkiego, który ukończywszy przynajmniej 
szkoły początkowe uczęszcza do szkół śre­
dnich lub wyższych w kraju istniejących.

Pierwszeństwo mają ubodzy cżłonko- 
wie rodziny Józefa Niezabitowskiego, dzia­
da ś. p. fundatorki, z linii prostej po mie­
czu i po kądzieli, po tych następują potom­
kowie szlachty galicyjskiej, których szla­
checkie pochodzenie udowodnione jest p ra­
wnie na podstawie posiadania dóbr ziem­
skich za czasów kólów polskich, lub też na 
podstawie dyplomów tychże królów. W re­
szcie otrzymać mogą stypendya powyższe, 
potomkowie rodzin wyniesionych do stanu 
szlacheckiego przez Jego c. k. Apostolską 
Mość Cesarza Austryackiego, lub też obda­
rzonych indygienatem Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi.

Z terny ułożonej przez c. k. Namiest­
nictwo, wybiera kandydata W na Antonina 
z Niezabitowskich Skarbek Borowska.

Kompetenci winni wnieść podania swo­
je za pośrednictwem zak ładu , do którego 
na nauki zczęszczają do Wydziału krajowe­
go, najdalej do 15 listopada r. b. i załączyć 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, ostat­
nie świadectwo szkolne tudzież dowody sz la­
checkiego pochodzenia a względnie dowody 
pokrewieństwa z fundatorką.

Z Wydziału krajowogo
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i W. Ks.

Krakowskiego.
We Lwowie dnia 29 września 1876.

(4875 3 —3) E  d  y k  t .
L. 5412. C. k. sąd powiatowy w Sie­

niawie zawiadamia nieznanych z życia i miej- i 
sca pobytu Antoniego Piotrowskiego i F ran ­
ciszka Piotrowskiego, iż przeciw nim Adolf 
Piotrowski w tutejszym  sądzie pozew o za- j 
płacenie 2325 złr. 50 ct. m. k. czyli 2563 
złr. 58 ct. a. w. wytoczył, w skutek czego 
dla pozwanych kuratorem pana W ładysława 
Manasterskiego notaryusza w Sieniawie u- 
stanowiono.

Wzywa się zatem Antoniego! i F ran ­
ciszka Piotrowskich aby ustanowionemu dla 
nich kuratorowi z swej strony dowodów 
udzielili albo też innego pełnomocnika s ą ­
dowi przedstaw ili, gdyż inaczej spór z za­
mianowanym kuratorem  przeprowadzony zo­
stanie. Sieniawa 30 września 1876.

(4814 3 - 3 )
9ir. 4486. 3 uf°t0e Słeffriptes be© E. I. 

91eid)«=,Rrieg8 SDłintfteriumś filbtl) 6, 91r. 4486 
non 5 DEtober 1876 roirb nadjftefjenbe

©ottEurś * Sluśfcfjretlimtg
oerlautbart:

S e f i r e r i n n c m  (©rsteĘjerinnen) © t e l l e n .
2lm f. f. DffijierStadfiter-grjieĘiungs^tu 

fiitute ju £ental§ finb jroei 2 ei)rerinnen= (6 r- 
jieĘierirmen) ©tellen gu befefcen.

211it btefert ©tellen ifi trorldufig ber ©eljalt 
jaf)rlicf)et 600 fi, bie freie SSoEimmg fammt 
Sefjeibung nnb SBeleudjtung, bie imentgeUUcfje 
£oft, fiBafcfje=9Eeiniguttg uno fi3ebienung, foroie 
arjtlidje fijfiege burcf) ben 3 nftitutSargt ner* 
bunben.

S ie filłeroerberinnen miiffen tebig ober 
Sittroen oljne $inber fein, bie £eE)tbefdf)igung 
ftir 33itrgerfd)ulen nadjroeifett, ftbetbies, ba fran= 
gbfifdj unb englifd) Son»erfations*©prad)en finb, 
beibe ©pradjen ober roenigftens eine berfelben 
noHftanbig bebertfdjen.

Sen Slnftettungsgefudjen finb Sauffdjetn, 
©ittenjeugmfj, geugnifj iiber fbrperltdje jRttfiig* 
feit unb bie jurMgelegten ©tubien, enblidj ber 
■Jładpoeis iiber bie bisljerige fi3erroenbttng, bei* 
jufdfiiefjen.

S ie fo inftruirte ©efudje finb non ben 
Seroerbertnnen, roelcfje im offentlidjen Sienfle 
fieljen, burd) iljre norgefefcte S ep rbe , non atten 
anbern birecte bern 9iet^§«jłriegS-'2)7inifterium 
Bi© junt 20 fiłooember biefe© $afire§ ju ii6er= 
fenben.

S ie ©rnennung ift norlaufig eine prooi= 
forifdje unb fann enentuell nad) filblauf eines 
in bie Sienftjeit einre^enbaren ^robejatjreś, 
in eine befinitine umgeroanbelt werben. 3 n 
lefcterem gatle wirb bann eine ©eljalt Sert)5fiung 
unb nacfj fi3erlauf non je funf SienftjaEjren bie 
Duittquennaljulage beantragt werben.
(4845 3 - 3 )  E  d y k t .

L. 5090. C. k. sąd powiatowy miej. 
del. w Przemyślu oznajmia niniejszem, że 
celem zaspokojenia wierzytelności wekslo­
wej 119 zł. a. w. z pn. egzekucyjna sprze­
daż realności 1. k. 18 w Ujkowicach w po­
siadaniu Pawła Lewickiego i Xeni Lewic­
kiej znajdującej s i ę , w drodze publicznej 
licytacyi na dniu 13 listopada 1876, 15go 
grudnia 1876 i 26 s.tycznia 1877 o godzinie 
10 przed południem na rzecz Wolfa Lauba 
pod następującemi warunkami odbędzie się

1. W pierwszych dwóch term inach zosta­
nie realność ta  tylko za lub wyżej ce­
ny szacunkowej, na trzecim  zaś za ja- 
kąbądź cenę sprzedaną.

2. Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 590 złr. a. w.

3. Każdy do licytacyi przystępując, ma 
kwotę 100 zlr. jakoi zakład do rąk 
komisyi licytacyjnej gotówką złożyć; 
zakład kupiciela zatrzym any, zaś in­
nym licytantom zar^z po licytacyi 
zwrócony postanie.

Dalsze warunki licytacyi i ak t opisa­
nia i oszacowania rzeczonej realności mogą 
być w tutejszo-sądowej registraturze przej­
rzane.

Przemyśl 16 sierpnia 1876.
(4886 3 —3) E  d  y  k  f,

L. 2052. C. k. sąd powiatowy w Bo­
chni podaje do wiadomości, że celem za­
spokojenia należytośń Piotra Florka w ilo ­
ści 30 złr. a. w. z pn, odbędzie się w tymże 
sądzie dnia 13 listopada 1876 przymusowa 
sprzedaż przez publiczną lscytacyę realno­
ści pod 1. 3/104 na Wygodzie ad Proszówki 
przy Bochni położonej, ciała tabularuego 
nie tworzącej dłużnika Franciszka Marcin­
kowskiego własnej w posiadaniu jego się 
znajdującej , z domu mieszkalnego stodółki 
i kawałka gruntu się składającej na 150 zł. 
a. w. oszacowanej za jakąkolwiekbądź cenę. 

Cena wywołania wynosi 150 złr.
Wady urn zaś 30 złr. a. w.
Resztę warunków licytacyjnych, akt 

opisania i oszacowania, przejrzeć można w 
registraturze sądowej.

Bochnia 15 sierpnia 1876.
(4870 3— 3) E  (1 y  k  t

L. 6947. C. k. m. d. sąd powiatowy w 
Przemyślu podaje do publicznej wiadomości, 
źe w sprawie egzekucyjnej Herscha Lówen- 
thala i Dawida Wurzei przeciw Janowi Gałan 
i Atanazemu Sambor o 660 zł. a. w z pn. 
odbędzie się w sądzie tutejszym na dniu, 10 
listopada 1876 i na dniu 24 stycznia 1877 
każdym razem o 9 godzinie z rana publicz­
na licytacya gospodarstwa gruntowego pod 
1. k. 34 w Walawie Jana Gałana i pod l. k. 
81 w Walawie Atanazego Sambor własnych 
wartość szacunkową i cenę wywołania sta­
nowi 790 zł. i 950 zł. wadyum wynosi 10°,o 
każdej ceny wywoławczej; reszta warunków 
jest w sądowej registraturze do przejrzenia.

O czem się strony c. k. urząd podat­
kowy i możliwych wierzycieli zawiadamia.

Przemyśl dnia 3! sierpnia 1876.
(4833 3—3) K o n k u r s .

L. 1779|R. S. O. W skutek wysokiego 
polecenia c. k. krajowej Rady Szkolnej z 
dnia 23 sierpnia do 1. 8192 rozpisuje c. k. 
Okręgowa Rada Szkolna ponowny konkurs 
na posadę nauczyciela przy szkole etatowej 
w Psarach z roczną płacą 300 zł a. w. a 
mianowicie :

a) użytek z Va morga ogrodu szkolnego 
w wartości 3 zł. w. a.

b) 297 zł. w. a. gotówką i wolnempo­
mieszkaniem.

Prawo prezentowania przysłużą miej­
scowej Radzie Szkolnej.

Prośby o nadanie tej posady zaopatrzo­
ne w dowody odpowiednego uzdolnienia na­
leży wnieść do tutej. c. k. Okręg. Rady Szkol­
nej najdalej do sześciu tygodni licząc od 
pierwszego umieszczenia niniejszego konkur­
su w dzienniku urzędowym.

Kandydaci będący już w służbie mają 
podania swoje wnosić za pośrednictwem swych 
przełożonych i tych rad szkolnych okręgo­
wych, pod których zwierzchnictwem zostają. 

Z c. k. Rady Szkolnej Okręgowej. 
Brzeżany dnia 15 września 1876.

(4898 1—3) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
L. 9503. Niniejszem ogłasza się kon­

kurs na posadę nauczyciela relign dla ucz­
niów obrz. łacińskiego w c. k. gimnazyum 
niższem w Bochni.

Do tej posady przywiązaną jest płaca 
etatowa 525 złr. i dodatek aktywalny 200 
złr. a. w.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni podania, zaopatrzone w potrzebne do- 
kumenta za pośrednictwem przełożonej Dy­
rek cji wnieść do Rady szkolnej krajowej, 
najpóźniej do 20 listopada b. r.

Z krajowej Rady szkolnej
We Lwowie dnia 6 października 1876. 

(4916) O g ło sz e n ie  k o n k u r s u .
L. 22716. W zakładzie dla kształcenia 

ogrodników, przy lwowskim ogrodzie bota­
nicznym istniejącym, wakuje jedno miejsce 
do którego przywiązane jest wsparcie z ga­
licyjskiego stanowego funduszu sierócińskie-
go o rocznych 63 złr. w. a.

Pragnący się o takowe ubiegać, mają 
wnieść swe podania do Wydziału krajowe­
go, najdalej do dnia 15 listopada 1876 r. 

Do podań należy dołączyć:
I. m etryką chrztu w dowód, iż kandydat 

12 rok życia ukończył a 18 nie prze­
kroczył;

2 świadectwo szkolne w dowód ukończe­
nia przynajmniej 4 klasy szkół ludo­
wych i to z dobrym sku tk iem ;

3. poświadczenie, że kandydat jes t siero­
tam i po ojcu lub obojgu rodzicach;

4. świadettwo ubóstwa wreszcie
5 poświadczenie lekarskie w dowód, że 

kandydat rozwinięty fizycznie dosta­
tecznie , podoła wszelkim zatrudnię -
niom ogrodniczym.

Przyjęty do zakładu winien będzie dla 
rozpoczęcia nauki zgłosić się bezzwłocznie 
do Dyrekcyi ogrodu botanicznego we Lwo­
wie, gdzie otrzyma bezpłatnie wikt i po­
mieszkanie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomery z 

Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 15 października 1876 r. 
(4921 1—3) O g ł o s z e n ie  k o n k u r s u .

L. 13163. Celem obsadzenia pięciu po­
sad na prowadzących metryki izraelickie 
w tutejszym powiecie , mianowicie : w Prze­
myślu, Niżankowicach, Dubiecku, Krzywczy 
i Sośnicy, rozpisuje się konkurs do 20 listo­
pada 1876.

Urząd wspomniany, z którym połączo­
ne jest prawo pobierania opłat określonych 
w § 13 Instrukcyi z roku 1876, powierzony 
będzie tylko godnemu zaufania własnowolne- 
mu obywatelowi państwa austryackiego, wy­
znania mojżeszowego i mieszkającemu w 
m iejscu, w którem  księgi m etrykalne się 
znajdują.

Starający się o posadę winien wnieść 
do c. k. Starostwa prośbę własnoręcznie 
przez siebie pisaną i wykazać w niej doku­
mentami dokładną znajomość języków kra 
jowych, rodzaj swego zatrudnienia i stopień 
wykształcenia.

Przemyśl dnia 10 października 1876. 
(4920 1— 3) K o n f a n u .
L. 1060/R. s. o. C. k. Rada szkolna okręgowa 
w Stanisławowie rozpisuje niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady kierującego nau­
czyciela w Haliczu połączonej z płacą ro­
czną 450 złr. i dodatkiem 60 złr. za k ie­
rownictwo.

Kandydaci mający uzdolnienie do szkół 
pospolitych mają swoje podania zaopatrzone 
w dowody uzdolnienia wnieść za pośredni­
ctwem swych przełożonych i tych rad  szkol­
nych okręgowych, pod których są zwierz­
chnictwem, do c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej w Stanisławowie najdalej do 15 gru­
dnia 1876.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
Stanisławów dnia 15 października 1876. 

(4928 1— 3) @ M  f  t
filr. 2078. SBon ©eiten be© 1 ! .  fiSejirEss 

geridjtes Kenty roirb Eunbgemadfi, bafj beimfs 
&ereinbringung ber bern A. Rosner non ben 
©£»e£euten Audreas unb Susanna Mateja juge* 
fprodjenen 2Becf)felreftforberung pr. 21 fi. a. SB. 
f. 91®. bte eęefutioe geil&ietung ber ben ©f)e= 
teuten Andreas unb Susanna Mateja getjorigen 
inKozy fub fil©. 297 gelegenen, Eeinen ©runb= 
budjsEorper bilbenben ^ealitai fammt ©runb= 
ftuden in brei Serminen, unb jroar am 13 
Hlooember 1876, am 11 Sejember 1876 unb 
am 15 Sanner 1877, jebeśmat um 10 U^r 
iSormtttagś beim E. f SejtrEsgerićfjte in Kenty 
roirb abgeliatten roerben. S er 2tu§ruf«prei8 be= 
tragt 345 fl. 95 Er. unb bas SSabium 34 fi. 
60 Er. o. 2B. S a s  JlealpfdnbungSprotofoII unb 
bas ©dja^ungSprotoEoH foroie bie geilbiefungS: 
bebingungen fbnnen itt ber Energeridjtlid)en 9łe= 
giftratur unb ber 2lusroeis ber ©teuern beim E. E. 
©teueramte in Biała etngefefien roerben. 3um 
©urator ber unbeEannten Śntereffanten rourbe 
ber 1). 3lbt>. Dr. Xaver Chrzanowski in Kety 
befiellt.

Kęty ben 26 ©eptember 1876.
(4849 1—3) « b i f  t

filr 5407. 3 n  beś nom Jafcob
Schlamp am 16 $uli 1876 3 . 5407, iiber* 
reićBten ©efudjes um Seroilligung ber 3 eugem 
abiiorung jum BroecEe ber SobeserEfórung be© 
Filip Rippel unb ber Filipinę Rippel auS 
Josefsberg, roelcfje im $uni 1866 auf einer 
Sieife tron Josefsberg nadj bern gfirfłentEium 
Moldau in ber ©egenb non Husch an Cholera 
erEanEten, unb bafetbft im offenen gelbe ge= 
ftorben finb, unb oljne geifilicfjen Segleitung 
begtaben rourben, roerben Ijiemit 21 He, bie non 
bem Seben, ober ben Umftanben bes SobeS 
ber oberroaijnten Jtenntnifj Ijabett aufgeforbert, 
Eńeoott bem unterjeid)neten ©eridjte, ober bem 
©urator ber SSermifiten 2lbn. Dr. Wolski in 
Drohobycz binnen 6 SJlonaten bte 2lnjeige ju 
madjen,

filom E. E. 33ejirEsgertdjte.
Medenice am 24 ©eptember 1876.

(4881 1— 3) O g ło sz e n ie  konkurs*u
L. 41690. W celu nadania opróżnione­

go stypendyum fundacyi ś. p. P iotra Wię- 
cławskiego w rocznej kwocie 150 zł. a. w. 
dla uczniów szkoły agronomicznej w D ubla- 
nach lub innych podobnych zakładów gospo - 
darczych rozpisuje się niniejszem konkurs 
do 15 listopada 1876.

O to stypendyum mogą się ubiegać 
tylko uczniowie narodowości polskiej i obrz. 
rzym. kat.

Podania zaopatrzone m etryką urodze­
nia, świadectwami szkolnemi i świadectwem 
ubóstwa należycie uwierzytelnionem mają 
być wniesione przed upływem terminu kon­
kursowego za pośrednictwem przełożonej 
Dyrekcyi szkolnej i c. k. Namiestnictwa do 
kuratoryi fundacyi stypendyjnej ś. p. P iotra 
Więcławskiego.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 7 października 1876.



7
(4871 3—3) E  d  f  k  t

L. 4979. W dniach 23 października, 
13 listopada i 4 grudnia 1876 , o godzinie 
11 rano odbędzie się w tutejszym sądzie 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. 110 
w Skale, Iwana H<abczaka własnej na 1760 
złr w. a. oszacowanej.

Cenę wywołania stanowi kwota i 000 
zł. Resztę warunków licytacyjnych można 
w tutejszym sądzie przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Borszczów dnia 15 września 1876.

(4874 3 3) Sr; $ $■ te. *.
L. 4145. W dniu 13 listopada, l i go  

grudnia 1876 i 8 stycznia 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano odbędzie się w 
kancelaryi c. k. sądu powiatowego w Krze­
szowicach egzekucyjna sprzedaż przez pu ­
bliczną licytację realności włościańskiej pod 
1. d. 97 rep. 137 w Krzeszowicach, tudzież 
kawałka gruntu pod 1. d. 41 w Czatkowi­
cach położonych a to celem zniesienia współ­
własności tego gospodarstwa.

Cenę wywołania stanowi summa sza­
cunkowa 1355 zł. zaś wadyum 133 zł a. w.

Resztę warunków można przejrzeć w 
registraturze c. k. sądu powiatowego.

C. k. sąd powiatowy 
Krzeszowice dnia 13 września 1876. 

(4834 3— ©gl ut , s e n f e  ls© isk n p sn .
L. 210 3 R. s. o. Niniejszem ogłasza 

się konkurs na następujące posady nauczy­
cielskie :

a) przy szkołach etatowych z roczną p ła­
cą 300 złr. a. w.

1. w Czernicy, 2. w Hurm em , 3. w 
Siechowie, 4. w Siemiginowie, 5. w Sty-
nawie niżnej, 6. w Rudnikach, 7. w Demni, 
8. w Wołcniowie, 9 w T u ch li, 10 w Ra­
dziejowie, 11 w Knia?ołuce, 12 w Machlińcu.

b) przy szkołach filialnych z roczną pła 
. cą 250 złr. p w.

13. w Czołhanach, 14. w Brzezinie, 
15. w Międzerzecach, 16. w Stańkwwej, 17. 
w Krecho wicach.

Prawo prezentowania nauczyciela przy 
wszystkich wyż wymienionych szkołach przy­
służą miejscowej radzie szkolnej.

Podania zaopatrzone w dowody odpo-. 
wiedniego uzdolnienia należy wnieść za po­
średnictwem swej przełożonej władzy do 
tutejszej c. k. okręgowej rady szkolnej naj­
dalej do 15 listopada r. b.

Z c. k. okręgowej rady szkolnej 
W Stryju dma 14 września 1876.

(4786 3—3) O g ło s z e n ie  l i c y t a c j i .
L. 13187. W e k .  sądzie obwoo. w 

Tarnopolu odbędzie się w drodze egzekucji 
publiczna sprzedaż połowy realności pod 1 
1546 w Tarnopolu położonej w księdze grun­
towej w Tarnopolu zapisanej, do leżącej 
masy Isaka Schulman i do Feigi Schulmau 
należącej a to w dwóch terminach: 27 paź­
dziernika i 24 listopada o godzinie 10 zra- 
na jednak nie niżej ceny szacunkowej.

1. Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 2310 złr. 25 ct.

2. Wadyum wynosi 10%  ceny wywołania 
t. j. 230 złr.

3. Gdyby ta  realność na powyższych ter­
minach nie została sprzedaną wyzna­
cza się do ułożenia lżejszych w arun­
ków termin na 30 listopada 1876, o 
godz. 10 przed południem.

4. Warunki licytacyjne, ekstrakt tabu lar­
ny, akt oszacowania przejrzeć można 
w reg is tra tu rze , a co do podatków 
gruntowych zasiągnąć wiadomości w 
ces. kr. urzędzie podatkowym w T ar­
nopolu.
Co się do powszechnej wiadomości z 

tym dodatkiem podaje, że dla^ wszystkich 
tych wierzycieli hipotecznych którzy po dniu 
26 sierpnia 1876, jakie prawo rzeczone do 
tej realności uzyskali lub którymby uchwa­
ła  sprzedaż tę zarządzająca z jakiejkolwiek 
przyczyny albo wcale nie lub też nie dosc 
wcześnie doręczoną została, uatanowono 
kuratora w osobie adw. Dr. Mantla z za­
stępstwem ad w. Dr. Weissteina.

Tarnopol 27 września 1876.
(4857 2—3, © g tossK eaie  k o n k u r s u .

L. 25067. W celu nadania- dwóch sty- 
pendjów  z zapisu ś. p. Jana Bazylewicza 
Towarnickif go każde o rocznych 200 złr. 
w. a. ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są dla ucz­
niów publicznych szkół średnich i wyższych, 
a otrzymać je mogą tylko prawdziwie ubo­
dzy uczniowie, którzy wsparcia takiego rze- 
ozewiście potrzebują, a na udzielenie onego, 
tak przez swoje postępy w naukach, jakoteż 
przez odpowiednie prowadzenie s ię , niewąt­
pliwie zasługują. ^

Kandydaci winni wmesc podania swo- 
za pośrednictwem przełożonej władzy szkol­
nej, do Wydziału krajowego, najdalej do 15 
listopada r. b. i załączyć m etrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa należycie zatwierdzone 
i ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego.
Królestwa Galicyi i Londomeryi i Wiel. Ks.

Krakowskiego.
We Lwowie dnia 29 września 1876.

I (4884 2—3) E  d  jr k  t .
L. 7642. C. k. sąd obwodowy w Zło-1 

czowie dodatkowo do ogłoszenia z dnia 3 
czerwca 1876 1. 16 względem rozpisanej na 
dnie 28 sierpnia 1876, 2 października 1876 
i 30 października 1876 licytacji dóbr Szczu- 
rowice z przyległościami w sprawie egzeku­
cyjnej c. k. uprz. ogólnego austriackiego 
nakładu kredytowego ziemskiego w Wiedniu 
przeciw Kazimierzowi Stefanowi dwój. im. 
Młodeekiemu o zapłatę 882 745 złr. 99 ct. 
w. a. podaje do powszechnej wiadomości, że 
w skutek zarządzonego uchwałą c. k. sądu 
krajowego we Wiedniu zdnia 28 lipca 1876,
1. 61310 uzupełnienia uchwały tamtejszej z 
dnia 3 grudnia 1875, 1. 96367 licytacya ta 
ma być przedsięwziętą celem zaspokojenia 
resztującego kapitału 882.745 złr. 99 ct. w. 
a. w srebrze lub też według wyboru pro­
wadzącego egzekucje zakładu kredytowego 
celem zaspokojenia sumy 2,206 864-9 75 tr. 
francuzkich w monecie brzęczącej 6 634/ioooO/0 
odsetkami od 2 lipca 1871 pnesąwszy, tu ­
dzież z mnemi przynaieżytościami w warun­
kach licytacyjnych wyszczególnionemu 

Złoczów dnia 23 września 1876.
(4867 2—3) M d y & t.

L. 4447. C. k. sąd obwodowy w No­
wym Sączu wzywa celem przyznania kapi­
tału  indemnizacyjnego orzeczeniem byłej 
c. k. Dyrekcji funduszów indemnizacyjnych 
w Krakowie z dnia 28 lipca 1856, 1. 3469 
dla III schedy dóbr Zawada wedle Dom. 256 
pag. 6 n. 48 haer. pana Józefa Czerskiego 
na 8. 1528 złr. 5?ł/j ct m. k. obliczonego 
tych wszystkich, którzy jakie prawa hipote 
czne na tej części dóbr Zawada m a ją , aby 
swoje wierzytelności i pretensye najpóźniej 
do dnia 15 grudnia 1876, w c. k. sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu pisemnie lub 
ustnie zgłosili.

Zgłoszenie ma zawierać:
a) Imie i nazwisko tudzież miejsce za­

mieszkania zgłaszającego i jego peł­
nomocnika, który się pełnomocnictwem j 
we formie prawnej wystawionem i le- 
galizowanem ma wyk*zać;

b. liczebnie oznaczoną wierzytelność h i­
poteczną tak co do kapitału  jako też 
co do odsetków o ile im służy prawo 
pierwszeństwa z kapitałem ;

c. tabularne oznaczenie zameldowanej po- 
zycyi;

d. a jeżeli zgłaszający mieszka po za o 
brębem tutejszego c. k. sądu obwodo­
wego, także wymienienie pełnomoc­
nika tutaj zamieszkałego do Odbiera­
nia sądowych uchw ał, inaczej takowe 
zgłaszającemu pocztą będą przesełane 
a to ze skutkiem prawnym doręczenia 
do rąk  własnych.
Zarazem się oznajmia że niezgłaszają 

cy swej pre tensji w powyższym terminie 
uważanym będzie, jakoby na przekazanie 
swej wierzytelności na kapitał indemniza- 
cyjny wedle porządku tabularnego zezwolił, 
i że przy odnośnej rozprawie nie będzie 
słuchany.

Niezgłaszający swej pretensyi w te r­
minie edyktalnym traci także prawo wszel 
kiego zarzutu i wszelkie środki prawne 
prztciw porozumieniu sie wierzycieli stawa- 
jących w ślad §. 5 patentu z dnia 25 wrze­
śnia 1850 możliwemu, w przypuszczeniu że 
jego wierzytelność w miarę porządku tabu­
larnego na kapitał indemnizacyjny przeka­
zaną łub też w ślad § . 2 7  pat, z dnia 8 
listopada 1853 Nr. 237 na gruncie zabez­
pieczoną zostanie.

Z c. k. sądu obwodowego.
Nowy Sącz dnia 7 października 1876. 

(4919 2 — 3) O g ło s z e n ie .
L. 1497. Konkurs na następujące w 

okręgu szkolnym Jarosławskim opróżnione 
posady :

1. W Lubaczowie posada nauczyciela s ta r­
szego z płacą 450 złr.

2. W Jarosławiu przy szkole żeńskiej 2 
posady nauczycielek młodszych z pła­
cą po 360 złr

3. W Pawłosiowie, Lublińcu nowym, Gor- 
łiczynie, Ostrowie i Krzeczowicach po­
sada nauczyciela starszego z płacą po 
300 zł. i woluein mieszkaniem.
Podania w przepisane załączniki zao­

patrzone należy wnieść za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej najdalej do 15 listopada 
1876, do c. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Jarosławiu.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
Jarosław dnia 3 października 1876 

(4880 2 3) O g łu sz e n ie .
L. 5557. C. k. sąd powiatowy w Ba­

ligrodzie wiadomem czyni, że na zaspokoje­
nie kwoty 200 zł. w. a. a względnie reszty 
długu 191 zł. 84 ct. a. w. z odsetkami 12/ioo 
od 5 czerwca 1874 tudzież 3/ioo od kwoty 
w należytym czasie nieuiszczonej i kosztów 
sporu 5 zł. 82 ct. w. a. nakomec kosztów 
egzekucyjnych w sprawie c. k. uprz. Za­
kładu kredytowego włościańskiego przeciw 
likowi Michnowiozowi wywalczonych odbędzie 
się w dniach : 6 listopada 1876, 27 listopa­
da 1876 i 52 grudnia 1876 o godzinie 10 
rano egzekucyjna sprzedaż realności pod N.

i k. 22 w Zernicy niźnej, w dwóch pierwszych 
terminach powyżej lub za cenę szacunkową, 
w trzecim zaś poniżej takowej.

Warunki licytacji i ak t opisania tej 
realności każden chęć kupienia mający w 
registraturze sądu tego przejrzeć może,

Baligród dnia 14 października 1876. 
(4882 2 —3) © g lo s a m i®  k o n k n r s u .

L. 48606. W c. k. Uniwersytecie Jagiel­
lońskim opróżnioną została katedra filozofii 
z językiem wykładowym polskim. W celu 
obsadzenia tej katedry, do której przywiąza­
ne są dochody przyznane ustawami z 9 kwie­
tnia 1870 (Dz. u. i’ Nr. 46) i z 15 kwietnia 
1873 (Dz. u P. Nr. 48), rozpisuje się kon­
kurs na mocy rozporządzenia c. k M inister­
stwa oświaty z dnia 29 września 1876 (Do 
L- 12904), z tem nadmienieniem: że kan­
dydaci mają przedstawić prace naukowe od 
powiędnie.

Podania opatrzone dowodami, przysła­
ne być powinny do Wydziału filozoficznego 
c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego wprost 
albo przez władzę przełożoną, najpóźniej do 
1 maja 1877.

Kraków dnia 7 października 1876.
Z wydziału filozoficznego o. k. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Krakowie.
(4899 2 —3) M o n t e u r s

L 19979. Na posadę ękspedyenta pocz­
towego w Węgierskiej Górze w powiecie Ży­
wieckim za kontraktem służbowym i kaucyą 
w kwocie 200 zł. płaca roczna 150 zł. i ry ­
czałt kancelaryjny 40 zł.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. krajowej Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 14 października 1876.
(4888 2 —3) E  d  y  te  t .

L 3120. C, k. sąd powiatowy w Trem ­
bowli podaje do wiadomości powszechnej, że 
na proźbęJędrzeja Morożyńskiego na zaspo­
kojenie wywalczonej kwoty 10 zł. w. a. zpn. 
sprzedaż przymusowa w drodze licytacyi pu­
blicznej realności pod L k. 949 w Trembow­
li na przedmieściu Sadyki zwatiem położona 
ciała tabularnego nie mająca własność Sob­
ka Kołodziejozuka na 200 zł. w. a. oszaco­
wana w trzech terminach mianowicie: 31 
października 1876, 14 i 29 listopada 1876 
w godzinach urzędowych w Trembowli przed­
sięwziętą będzie z tym dodatkiem, że realność 
ta w pierwszym lub drugim term inie tylko 
powyżej ceny zaś w trzecim terminie 
poniżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Trembowla dnia 30 września 1876. 
(4847 2 —3) £  i! y  te  I.

L 8003. C. k. sąd delegowany m iej­
sko powiatowy w Rzeszowie ogłasza niniej- 
szem, iż na rzecz Dyrekcyi c. k. uprz. za­
kładu kredyt, włość, we Lwowie na zaspo­
kojenie S. 100 złr. a względnie 89 złr. 19 
ct. w. a. z pn. odbędzie się w tut. sądzie 
na dniu 20 listopada 1876, dniu 18 grudnia 
1876 i dniu 15 stycznia 1877, publiczna 
sprzedaż realności pod 1. 38/93 w Krasnem 
położonej ciała tabularnego nie stanowiącej 
a Tekli i Mikołaja Wiszów własnej.

Cena szacunkowa wynosi 400 złr.
Zakład 40 złr.
Przy trzecim terminie realność ta  i 

poniżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tut. sądzie.
Rzeszów dnia 13 września 18; 6.

(4889 2—3) © b w ie s a c a s e n ie  l i c y t a c y i
L 3041. C. k. sąd powiatowy w Za- 

83ówie celem zaspokojenia wierzytelności 
wekslowej Chany Margulies w sumie 108 zł. 
w. a, z pn. rozpisuje relicytacyę własności 
pod 1. 30 w Trzciame, własnością nieobję­
tej masy spadkowej Stanisława Cwięka bę­
dącej w jednym tylko term inie na dzień 3 
listopada 1876 o godzinie 10 rano w sądzie 
a tem dołożeniem , iż realność rzeczona na 
powyższym terminie także niżej ceny sza 
cunkowej za jaką bądź cenę sprzedaną zo­
stanie.

Zassów 29 września 1876.
(4842 2— 8) O g ło s z e n ie ,

L. 13953. C. k. sąd krajowy wyższy 
niniejszem ogłasza, że Julian  Spora c. k 
notaryusz w Radłowie, przepisaną przysięgę 
dniu 6 października 1876 w c. k, sądzie 
krajowym wyższym wykonał.

Kraków dnia 7 października 1876. 
(4890 2—3) & a n b m a d ju i tg

9ir. 12800. ason ber @eneral«®ireftion 
ber f. f. ©abaL9łegie in 2Bien mirb jur £iefe= 
rung be§ 23ebarfes ber f. £. ©abaffabrifen an 
®rificl)=3tmtd)= unb 9łupfenleinroanb fur ba§ 
Satjr 1877 ffiemit bie Goncurrenj auSgefĄrieben, 
rooju fdpiftlidje, mit etner Gaffa=Duittung iiber 
ertegteS 10%  ióabium belegt, geftempelte unb 
nerfiegette Dfferte bei ber gertanntett ©etterab 
©ireftion in ihlien, IX SBejirJ, SBaifetifiausgaffe 
i bis langftens 20 9łooember lb76 3JUttagS 
12 Ut>r einjubringert finb.

©te beilaufig ju Itefernben Ouantitaten 
bejiffern fid) wie folgt:

29.000 Meter ait 78 Gentimeter breiter 
©tiUcljleinTOanb fur bie galijtfdjen f. f. 3iemter, 

70.500 jDteter cm 78 Gentimeter breiter 
SroiffdjleiuHJanb fur bie aujjecgalijifdjen t. !, 
Slemter,

137.600 -Dieter att 78 Gentimeter breiter 
Diupfenleinroanb ju ©aefen,

2000 -Dieter an 72lh Gentimpter breiter 
9htpfenleinroanb ju ©aćfett,

8000 SJJłeter att 78 Gentimeter breiter 
Shipfenleinroaub ju Gmbattagen.

©ieDrUalitftt ber ju Itefernben Seinroanben, 
bie f. f. ©abattrafifen, an roeldye unb in roel» 
d?en ©Ijeilmengen Die Steferung ju erfolgen ijat, 
unb bie einjutjaltenben Dfferts- unb Słontralts* 
bebittgniffe finb aus ber ausfiUjilidjen $unbma= 
djung B, roetdje bei ber !. f. ©abaftrafifen itt 
Goding, Jagielnica, Monasterz. ska, Stern- 
berg, Winniki, Zabłotów unb Zwittau, batm 
beim fjierortigen Gspebite unb Ijierortigen OKo= 
nomate eingefefyeit roerben fann, ju entneljmen.

2Bien, atn 1 Dftober 1876.
(4835 2—3) l i  o  n  te u  r  s .

L. 14440. Na podstawie rozporządze­
nia wysokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 
14 września 1876, 1. 42884 rozpisuje się 
niniejszem konkurs celem obsadzenia posad 
prowadzących metryki izraelickie w Droho­
byczu i Borysławiu tudzież zastępców pro­
wadzącego metryki w obu pomienionycb 
miejscowościach.

Ubiegający się o te posady m ają w 
term inie do 15 listopada 1876 , wnieść do 
c. k. Starostwa w Drohobyczu swe własno­
ręcznie pisane podania, w których dokumen­
tami wykazać należy :

1. że są własnowolnymi obywatelami pań­
stwa austryackiego i wyznania moj- 
żeszowego;

2 . że są nieskazitelnych obyczajów;
3. że posiadają odpowiednie wykształce­

nie szczególnie zaś, że władają w piś­
mie i w mowie językami krajowemi;

4. rodzaj zatrudnienia kompetenta, który 
jeżeli w siedzibie dotyczącego okręgu 
metrykalnego nie jest już teraz za­
mieszkały zobowiązać się m a , że w 
razie otrzymania posady stale się tam 
osiedli.
Nadto winien każdy ubiegający się o 

posadę prowadzącego metryki lub tegoż za- 
stępcy wyraźnie oświadczyć, iż poddaje się 
przepisanemu egzaminowi z instrukcyi do 
prowadzenia m etryk wydanej a w dzienniku 
ustaw i rozporządzeń krajowych ogłoszonej.

Wynagrodzenie zaprowadzenie metryk 
stanowią następujące opłaty:

a. za każde wpisanie aktu metrykalnego 
jako też za każde wystawienia poświad­
czenia metrykalnego 50 ct. a. w.

b. za wystawienie wyciągu familijnego 
(Familienauskucfts-Bogen) w wykona­
niu ustawy o poborze wojskowym 1 
złr. a. w.
Wyjęte z pod tych należytości są po­

świadczenia metrykalne dla stron ubogich 
i poświadczenia w celach urzędowych.

Dotychczasow. prowadzący metryki po­
siadający odpowiednią kwalifikaoyę mają 
pierwszeństwo przed innymi kom petentam i, 
jeżeli się o te posady ubiegać będą.

Z c. k. Starostwa 
Drohobycz dnia 6 października 1876. 

(4891 2—3) <g b i  f  t .
9lr. 52 .080 .33om Semberger f. £. 2anbe§= 

al§ (ganbetegeridjte mirb Ijiemit befaunt gemadjt, 
bafj iiber Gtnfdjreiben ber Cipre Fischer auf 
©runb beś in £emberg ben lO ^uni 1873 au§= 
geftellten auf 665 f(. lautenben am 10 Dftober 
1873 jałjlbaren 2Bec()fel§ mit bem 33efdjlufje 
t)otn 7 ©eptember 1876 3- 49021 bie3al)lung§» 
Sluflage beroiHigt unb bem SSeĄfelacceptante 
Josef Honigsobmid bie 3 a£)hmg ber SBedjfeL 
fumme pr. 665 f(. b. 2B. f. 91©. binnen 3 ©a* 
gen imfer S6e^felrec^tlic^et GEefutionsftrenge 
oerorbnet nmrbe. ©a Josef Hónigscbmid fei« 
nem gegenroartigen 91ufentljalt§orte nad) unbe* 
fannt ift, fo roirb ju beffen 93ertretung ber 
2ibo. Dr. Schrenzel mit ©ubftituirung be§ 2Ibo. 
Dr. Kuczkiewicz jum Gurator beftettt, unb 
bemfelben bie erfloffene 3 a£)fungsauftagc be- 
fldnbigt.

G§ roirb bemnad) Josef Hónigscbmid 
aufgeforbert, aEe ju feiner 3Sertf)eibigung biett* 
ticfjen 9ted)t§mutet redjtjeitlidj entroeber per* 
fbljnlid), ober burd) ben bejMten Gurator ober 
einen anberen Jiedjtsfreunb um fo geroiffer bem 
©eridjte oorjulegen, roibrtgeitfaUś er bie ent= 
fłanbenen nadfiljeitigen fyolgen fid) felbft roetbe 
jufcfjreiben miiffen.

SSont f. f. £anbe§* ais (Qanbel§gerid)te. 
Semberg ben 23 ©eptember 1876.

(4873 2— 3) Ogłoszenie.
L. 2438. Niniejszem uwiadamia się, że 

uchwałą c. k. sądu obwodowego w Przemy­
ślu z dnia 31 maja 1876, 1. 6426 pan Flo- 
ryan Minkusie-,vicz jako rządca masy roz­
biorowej Reginy Wellisch, a pan Karol Ho. 
rak jako zastępca rządcy ustanowionemi 
zostali.

Do wyboru wydziału wierzycieli masy 
rozbiorowej Reginy Wellisch wyznacza się 
termsn na dzień 2 listopada 1876, o godzi­
nie 10 przed południem , który wybór w 
kancelaryi c. k. sądu powiatowego przed­
sięwzięty zostanie.

Do tego wyboru wzywają się wierzy­
ciel e zapodanej masy rozbiorowej.

C. k. sąd powiatowy 
Dukla 12 września 1876,



ZYGMUNT BACZEWSKI
we Lwowie, przy plaeii Maliekim, I. 2.

naprzeciw gmachu banku hipotecznego 
[4877 4] poleca swój

H  A .  3NT D  E  X ,

towarów kolonialnych i spirytusowych
zwracając szczególniejszą uwagę na tanie i 

wyborne gatunki H e rb a ty  c h iń sk ie j,  wy­
śm ienite L ik w o r y  fra n c u s k ie _ i  g d a ń ­
sk ie , R u m  b re m sk i  i z  J a m a jk i ,  /O cio 
i 20sto - le tn ią  S ta r k ę ,  po stałych naju- 
miarkowańszych cenach fabrycznych.

Osobny pokój do śniadań.

2 nadzwyczaj zajm ujące

K O M A N  5 Y
zamiast 10 zL SWF’ tylko 3 zł.

1. M o h a m e d  A li, Der morgentiindische Bo­
naparte. Historyczny romans przez L u ­
d w ik ę  M tih lh a c h ; kompletne wydanie 
w 30 zupełnie nowych zeszytach. Dawniej­
sza cena 7 zł. 50 ct.

2 .  A n s  S c h u t t  u n d  R u in e n , lllustrirter 
romantisćher S a g e n w a r t  im Gewande 
unserer Z eit; we wielkim formacie, 500 
Btronic, z 400 illustracyam i, w eleganckiej 
oprawie. Cena 2 zł. 60 ct.

Obstalunki pod słowem „ R u c b e r“ przyjmuje 
Ekspedycya anonsów „ R o tte r  ty  C om p.“ 
Wiedeń, I. Riemergasse 13. Przesyłki za po­
braniem  pocztowem lub  za przysłaniem  na- 
leżytości. (4745 5—6)

PoH zukii.ie  sił* 
zdolnego i pilnego A rtystę do robienia

Heliominiatur na szkle.
Reflektanci zgłosić się mają (piśmiennie, lub 
osobiście) ,,Bel ImralidendanU, Markgra- 
fenstrasse Nr. 51 a,, unter A . X . 7GO in I 

B erlin . (4933 1- 3) |

W g*
^  Nakładem  księgarni ®

f  Seyfartha i Czajkowskiego |
|  w e  L w ow ie  ^

4 wyszły ulubione )
• Passe - partout *,
l E A D B I Ł E l

t ułożone na motywa operetki: 3
)  Podróż na około świata ^
v  w  8 0  d o b a c h . |
A  przez ^
\  Antoniego Panhansa. I
^  Cena 64  ct., z przesyłką, pocztową 70 ct.

} Mieśmlertelnlk %
3VEazur s a l o n o w y

przez
F . T T B O Ł 8 K I E G O ,

Cena 80 ct., z przesyłką pocztową 86 ct.

Zarzad  m asy rozbiorow ej upad łe j firm y tutejszej

A . M U S S I L  i  Z .  W I L H E L M
podaje do powszechnej wiadomości, że dla spieszniejszego uprzątnięcia zapasów w handlu tej

firmy znajdujących się

dalsza wyprzedaż towarów galanteryjnych, oraz wszel ich przyborów 
do pisania, rysowania i t. d., odtąd

1^* o  30  — 50  o  o  n iże] cen. fa b ry czn y ch
lecz ju ^  tylko bardzo kró tk i czas 

w  dotychczasow ym  lokalu  liczba i , ulica Teatralna, odbywać się będzie. 
Odbiorcy większych partyj otrzymają znaczny rab a t; ca ły  skład zaś w raz z urządzeniem  

sk lepow em  mógłby pod bardzo korzystnemi warunkami być odstąpionym.
Szczegółów udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej 

D r. S k o w r o ń s k i  pod 1. 23 przy ulicy Halickiej 1. 7, ulica Wałowa.
Lwów, 2 października 1876. (4653 7 7)

adwokat

L j o  s p r z e d a n i a ,
K a m ie n io ło m  w  H o lo s k u  w ie lk iem , _

co
obfitujący w najlepszy kam ień w okolicy Lwowa, wraz z około 50 morgami pola ornego | 
i lasu, z ogrodem warzywnym i owocowym z budynkam i, mieszkalnemi i gospodarczemi 05 
w jak  najlepszym stanie utrzym anem i. W arunki przedaży jak  najprzystępniejsze. — Bliższą !> 
wiadomość udziela Dr. J a n  K u c zk ie w ic z ,  adwokat we Lwowie. Ęp

Towarzystwo

Lwowsko-Czerniowiecko-
(Linie

L. 14177/5563,11.

c. k. uprzyw.

Jasskiej kolei żelażmj.
austryackie)

(4849)

Obwieszczenie.
Z m ia n a  w  r o z k ła d z ie  j a z d y

z dnia 15 czerwca b. r.
Od dnia 25 października b. aż do dalszego zarządzenia zaprowadzają 

aię następujące zmiany w obecnie istniejącym rozkładzie jazdy z dnia 15go 
czerwca b. r. kolei Lwowsko Czerniowiecko Jasskiej a mianowicie:

1. Pociągi mieszane Nr. 3 i 4  między Czerniowcami a Suczawą kurso­
wać nie będą. od dnia więc powyżej wymienionego pociąg mięszany Nr. 3 
wychodzący ze Lwowa o godzinie 11 min. 25 wieczór (czas peszteński) tylko 
do Czerniowiec, zaś pociąg Nr. 4 odchodzący z Czerniowiec o godzinie 5 po 
południu (czas peszteński) dopiero z tej stacyi ku Lwowu kursować będzie. 
W skutek tej zmiany osoby i pakunki od powyżej wymienionego dnia za­
cząwszy, przyjmować się będą do pociągów Nr. 3 i 4  tylko w stacyach i 
do Stacyi między Lwowem a Czerniowcami położonych. Zwraca się uwagę, 
że zmiana ta  rozpocznie się już z odejściem pociągu mieszanego Nr. 3 od­
chodzącego ze Lw'owa dnia 24 b. m. w wieczór. Ponowne zaprowadzenie 
pociągów Nr. 3 i 4 między Czerniowcami a Suczawą w swojem czasie oznaj- 
inionem będzie

2. Pociągi pospieszne Nr. I i 2 zatrzymywać się będą bezwarunkowo 
w Hliboce, Milleschowcach i w Matnie, zaś warunkowo w Volksgarten, Rudzie 
i w istensegits. Począwszy od <lni i 25go b. m., kasy osobowe sprzeda­
wać będą dla pociągów pospiesznych bilety wszystkich trzech klas do wyż- 
wymienionycb stacyj, również w tychże stacyach do wszystkich innych stacyj.

3. W dniach targowych miasto Czerniowiec to jest w poniedziałek, Śro­
dę i piątek każdego tygodnia, zaprowadza się dla próby przewóz osób po­
ciągami towarowemi Nr. 28 i 29 tyiko w wagonach 911 kiasy z e  ^ n i a t y -  
n a  i wszystkich stacyj m iędzy Śn ia lynem  a Ć ze in iow ca*  
m i położonych do Czern iow iec  i odw rotn ie  za b ile tam i  
słnżąccmi do ja z d y  tam  i napowrót.

Bliższe szczegóły dotyczące odjazdu i przyjazdu tych pociągów powziąść 
można z odnośnego rozkładu jazdy.

Lwów, w październiku 1876. D y r e k c y a  r u c h u •

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Do sprzedania z wolnej ręki

fabryka machinS
X
n
n
n
nxx

w e  L w o w ie ,  przy ulicy Łyczakowskiej,
z obszernemi budynkami mieszkalnemi i fabryczuerni, z wielką, zupełnie urządzony ślu- 
sarnią i warstatom mosiężniczym , z maszyną, parow ą o sile sześciu koni , z 7-ma tokar­
niami i hyblarnią, trzema w iertarniam i i w indą , z kuźnią o czterech ognissach z w enty­
latorem  z rurociągiem do w iatru , z odlewarnią m etalu z dwoma piecami i susznią, z kc- 
tlarn ią  żelaza wraz z tłocznią i w alcarnią do wyginania blachy, zk o tla rn ią  miedzi o dwu 
ogniskach , ze stolarnią z całem urządzeniem i piłą cy rku la rną , z lokalem na magazyn 
i biura, z szopą, stajnią i wozownią, razem  obszaru 3:5 kwadratowych sążni. Wszystko 
utrzymane w jak  najlepszym stan ie ; przy hipotece może pozostać pożyczka bankowa 
przęsło 30 000 zł. wynosząca. [4747 3—3]

Bliższej wiadomości udziela Dr. J a n  K u c z k ie w ic z . adw okat we Lwowie.
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Xa a .  w  u u a w i a  u i .  , auvvuń.ai w o u w u w i e ,

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
J u ż  m ę  r o & s e f a j ą  Ę l i f t K S

cudowne krople do zębów
wyrobu apteki F. Jamrogiewicza w Tarnopolu,

k t ó r e  n a m ie r z a ją  je d n e j  c h w ili  n a jc ię ta * y  i  n a jd a w n ie js z y  b ó l  z ę b ó w ,
nawet i w takich razach, gdzie żaden dotąd istniejący środek najmniejszego sku­

tku nie odniósł, jak tu  dołączone świadectwo dostojnych mężów świadczy.
£3 w  i a d e o t  w  o.

My niżej podpisani stwierdzamy niniejszem rzetelnie, że wynalezione przez Wgo Michała 
z Dębią Dębskiego krople do zębów, nietylko nam samym, ale w ielu znajomym nam osobom, 
b a rd zo  s i ln y  b ó l zęb ó w , gdzie żadne dotąd używane środki najmniejszego skutku nie od­
niosły, w  m g n ie n iu  o k a  u ś m ie r z y ły .  W dowód czego własnoręcznie podpisujemy.

T a r n o p o l ,  dnia 14 stycznia 1876.
T urner c. k. porucznik komendy placu; Aleksander W inter w, r., c. k. notaryusz ; Dr. 

Szeliga w. r., c. k. lekarz pułkowy imieniem mojej żony; Edm und de Padlewski w. r . ,  c. k. 
porucznik w imieniu swojem i swąj fam ilii; Dr. Antoni Delinoweki w. r., mlwoEat krajowy; 
Romuald Kowalski w. r., c. k. ofieyał r e g .; F erdynand Je linek  w. r., c. k kap itan  w pensyi; 
Lachowicz w. r,, c. k. kapitan 15go pułku piechoty; Gustaw Denkstein w. r., c. k. ofieyał poczt.; 
Teofil Sas Topolnicki w. r., c. k. ofieyał rachunkowy; Antoni de Fiałkowski w. r ,  c. k. adjnnkt 
sądu obwodowego; Hilary Odzierżyński w. r., c. k. ofieyał poczt.; A ntoni Kuhl w. r., c. k. 
asyst, poczt.; Adolf Kamiński w. r., rek tor konw entu; Zygmunt Swieikowski w. r., c. k. radca  
sądu kraj. i adwokat; F . Csillik w. r . ; Roman Kasiewicz w. r., urzędnik kolei; Emil de An­
ders w. r., c. k. m ajor; Dr. Leon Reis w. r  ; P io tr Bieniaszcwski w. r. urzędnik bankow y: 
J uHujz Szmiritz w. r., inspektor p row .; Dr. Felicyan Jackowski w. r., przy. adw okat; Alfred 
Silkiewicz w. r., fotograf; Wilhelm Landau w. r., zawsze wdzięczny; Mieczysław Tapkowski w-, 
r . ; Jakób Mayer w. r., c. k. komisarz str. sk a r .; Maciej Tupec w. r., c. k. radca sądu kraj.; 
K irekiarto w. r., c. k. inspektor szkół; M ichał Grzybowski w, r., c. k. naczelnik telegrafu; 
Izydor Lenczowski w. r., c. k. ferwalter poczt; Jan  E igner w. r., c. k. poborca, itd.

Krople te nietylko, że uśmierzają i uchylają najcięższy i najdawniejszy ból zębów, ale 
nie dopuszczają dalszego zepsucia tychże, i wzmacniają takowe tak, że nawet chwiejące się 
stają się użytecznomr, jako też zapobiegają tw orzeniu się wrzodów na dziąsłach, które często w 
fistułę przechodzą.

Sposób użycia tychże dołączony jest do każdego flakonika.
D ostać m o żn a  obecnie ty lk o  w  A p tece  F . J a m ro g ie w ic za  w  T a rn o p o lu , 

g d z ie  ta ko w e  je d y n ie  i w y łą c zn ie  w y ra b ia n e  będą.
Mały flakonik kosztuje 5 0  ct., większy /  z ł . ,  z przesyłką pocztową o 20 ct. więcej, — 

Odbierającym najmniej 12 flakoników daje się 10% rabat. — W ysyła się także za pobraniem 
pocztowem. —

B* o  c l  z  1 ę  k  o  w  a u l o .  
ł f ie lm o ż n e m n  F a u n  D ę b sk ie m u  w T a rn o p o lu .

W ie lm o żn y  p a n ie !
Zroczpaczcna ciężkim bólem zębów, którego niczem uśmierzyć nie mogłam udałam się | 

do Ciebie Panie po twoje istotnie cudowne krople do zębów, które nietylko, że ból zębów u- 
śmierzyły, ale i już się formujący wrzód na dziąsłach bez śladu spędziły. Za co niniejszem moje 
szczere podziękowania wraz z dozgonną wdzięcznością składam.

W Tarnopolu dnia 20go lipca 1876 Zawsze wdzięczna J u l i a  P o d  Wy s o c k a .
F o t i l z l ę l s o  w  a n l e .

W ielm o żn em u  p a n u  D ę b sk ie m u  sza Jego k ro p le  cu d ow n e do zębów .
Będąc od roku .cierpiącym  na ból zębów, z powodu formujących się wrzodów na dziąsłach 

używałem różnych leków i lekarzy i poddawałem się naw et operacji, ale zawsze bez odpowie­
dniego skutku, gdyż ból trw ał ciągle i wrzody się odnawiały. Użyłem zatem kropel Pana Dęb­
skiego, a. bole pomimo zadawnienia w ten  mom ent ustąpiły, formujący się ponownie wrzód 
zmięknął, twardość i oabrzętłość dziąseł tylko po dwurazowem użyciu się usunęła. Czuję się 
zatem w obowiązku Wmu Panu Dębskiemu wdzięczność wynurzyć, i wszystkim cierpiącym tako­
we jak najusilniej polecić,

W Tarnopolu dnia 9 września 1876. K r z y ż a n o w s k i  właściciel realności.
Na żądanie Publiczności otw orzone zosta ły  sk łady w  aptekach w e Lw ow ie, 

a to: rpod czarnym  orłem" u W go Zygm unta R uckera, „pod złotym  jeleniem" 
u W nych braci Łazow skich , „pod rzym skim  cesarzem  Tytusem" u W go Kocha* 
now skiego i „pod złotym  orłem" u W go Juliusza Nahllka.

A pteki chcące mieć skład u siebie, raczą zgłosić się wprost do Apteki Fr. 
Jam rogiew icza w Tarnopolu. [4ł49 5—6]
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A lbrech ta .Arcyksięcia

Ogłoszenie licytacyi
na dostawę drzewa opałowego.

Podpisana Dyrekcya ruchu, rozpisuje niniejszem licytacyę na dostawę 
12000  do 14000  metrów sześciennych drzewa opalowego, przedewszyst- 
kiem bukowego i grabowego, dostarczyć się mającego na stacyach kolei 
tejże w przeciągu drugiego półrocza 1877 r.

Oferty ostęplowane i zaopatrzone w wadyum. wynoszące 5° 0 warto­
ści dostawy, przyjmuje Dyrekcya ruchu przy placu Maryackim pod 1. 8, 
do dnia 31 października b. r.

Warunków licytacyjnych i wszelkich wyjaśnień udziela na ustne lub 
pisemne żądania, bióro zarządu materyałów podpisanej Dyrekcji ruchu we 
Lwowie, naczelnik składu materyałów kolei Albrechta w Stryju i inżynier 
sekcyjny kolei Albrechta w Stanisławowie.

D y r e k c y a  r u c h u  -
c. k. uprz. kolei Arcyksięcia Albrechta./^* 9
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